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Gospooarka socyalistyczna.
"W chwili, gdy o mandat pu Franuiszku 

Smoło# powata się si»gaó wodzirej galicyjskich 
sooyalistów i kiedy nuwet ci, oo gu popierają, 
dohiadają usiłowań, aby wstydliwie ukryć 
trzed wyborcami jsgo socyalizm i w tym celu 
Hałaśliwie dowodzą że or im się podoba je­
dynie jako opozyoyonistfc, dem lira a  i czło­
wiek walk;, bez któręj wzekomo nie ma Ly­
on  : — w takiej chwili oędzie bardzo stoso­
wne przyprmnieó Lwowianom, do czego pro­
wadź bodaj najlżejsz* ustęp:t. o sooyalizmow- 
i jakie skutki wywiera, jakie na ludność 
śr ąga niesyci ęśoie zaufknie, okazane mu raz 
i tylko na krótki moment.

Mamy przed sobą urzędowe sprawozdanie 
(Bulletin Oommunal) z gospodarki rad miej- 
skioh, opanowanyoL przez sooyal;stów we 
Francyi. Z tego aktu podi*.my reno to, oo się 
stałe w miejcie Roubaiz, por<iadająoam średnio 
zamożną ludność, nieliozuiej-izą od lwowskiej, 
bo wedle b’uletyiu, jsst jej 150 tysięoy.

W  roku 1891-ym socjaliści fr&ncasoy 
ogłosili pr gram reform w zarząd? oh miej­
skich Zamil.zel' w tym akoie o swych dążno­
ściach, prawili tylko o wrzekomo rozrzutnej 
gospodarne mieszozan, z których dotąd skła­
dały się redy i o tern, #e trzeba dbać o ta 
nieść inwntśoi, o usunięcie akojzy, a zmniej­
szenie budżetu wydatków. Ten program podo­
bał s.ę wielkim rzeszom wyborców, więc na 
wiosnę następnego roku,, przy ogólnych wvbo 
raoh do raa miejskich dt.no mandaty 760 oiu 
sooyalistom. W  29 miastaoL zdobyli oni więk­
szość i tak wł°snie się ł u Io w Roub*ix, które 
odtąd zajęło pierwsze miejsue wśród gmin, za 
rządizanych przez ludz' nieuzn»jącyeh prywa­
tnej własności. Łatwo im było jej nic uzn~- 
wsć, bo sami nic nie posiadali Jakaś była ioh 
gospodarka ?

Najpierw ohooia# progrera reform miej­
skich zapowiadał zniesienie ekoycy, aby pota­
niała "ywnośó. sooya’ istyozni radzcow.. w 
Roubaix już w grudniu r. 1892-go tak po­
większyli taryfę, że akcyza poczęła dawać o 
150 tyBięoy franków rocznic więcej, przyczom 
jednak istotnie znieśli opłaty cd uhleba, wło- 
bzozyzny, owoców i pospolitego wina. Jedno- 
ozeLme nałożyli osobny podatek na browary,
00 dało 200 000 fr. rocznie i powiększyli opła­
ty miejskie u  mieszkania droższe niż 500 fr.

1 W t°n spo*ćb poprzedni budżet, wynoszący 4 
,i miliony 21 tysięcy franków, odraza się po­
ił wiekszvł uo 6 milionów 369 tysięoy fr. Na-atu 

>»da Huciska pożyczyła 4 miliony fr. i wydała 
je w uiągu roku.

Wnet przeprowadzono nastęrująoe refor- 
ta y : Robocnikom miejskim, którzy dotąd o- 
trzymywali 3 fr. 75 centymów dziennie, pu- 
■»r ęksźono zarobek w ten sposób, że minimrlns, 
płaca wynosiłs 4 fr. Dziesięoicgcdzinną roberę 
hkrooono do ośmiogodzinnej. Zbudowano 35 do­
mów, w których wd >wy po -obotn'kRoh otrzy- 
inały bezpłatne mieszkanie, złożono z pokoju i 
kuchenki. Zaczęto dzieciom szkól miejskich 
rozdawać darmo obiady, mianowicie na każde 
dzieoko przeznaczono ćwierć litra mięsnego 
bulionu, 30 gremów pieoreni, 100 grzmów kar­
tofli, 60 gr. grochu i bobu, 40 gr. bułki i 
szklankę piwa. W  pierwszym roku wydano ta­
kich obiadów 1454, a w roku piątym juz 
288.041. Dzieoi mieszczan, kupców, właścicieli 
jakichkolwiek warsztatów nie miały praw* do 
berplalnyob obiadów., lecz mogły je kupować 
za 18 centymów. W  tym samym piątym roku 
pow.ększonc poroyn obiadów, dodano owoce, 
zbudowano pruytuiek i irjfki dla robotników
1 robotnic, rąr.oyoh więoe niż 65 l i t  życia, 
i założono piekari ię mi-jską, z której wyda­
wano robotnikom chleb po kosziacb własnych, 
a robotrikom niemtjęcym zajęcia, darmo. 
W  szóstym roku znów n Lstąp ł̂y wybory, więo 
oczywiście tłumy robotnicze stanęły do usny, 
jak jeden nąz i wybrały całą radę socy ,li.ty­
czna Żaczek się tedy w r. '897-yrn druga ka- 
denoya rządów sooyalistyiznyob, jeszeze ja- 
i krawsza

Przedewszystkiem w sierpniu tego roku 
otwa:to aptekę m^jshą, z której darmo dswa-

K A L K S T E I N
PewiMó historyczna z XVII wieku 

( *  cyk lu  ,.0 T ron “)
przez

A d a m a  K r e c h o w i e c k i e g o .

fOiąj1 dalszy).

Eaikstein wypił i czuł, że mu w tym 
momrnoie barazo dobrze. Chwilami jakaś 
ezulość zalewał* mu serce, tc znów podnosiło 
ię rn- i jakby iczizerzałc na myśl, że po 

tylu dniach udręi zeń, tro 'ki, rozpaczy niemal, 
hadonodz' czas, gd] on. wsparty omeką Aróir 
i możnych ser ato-óy, zdobędzie na tleatorzo 
hietylho spokój dla siebie i swoich, ale zahez 
Pieozy zagrożone swe body szlachty pruskiej, 
finypommały mu się też słowa Jankowskiego, 
który ze w nr e pow tarzał, że on, jako niemal 
J,Utni cz;,n‘ y  obrońca tyoh swobód, wim-n 
^ierrz o srbie zapomnieć, baoząo na to, oo do- 
“ fu powszechnemu potrzbbne.

Tymczasi n mm, me tmaw.ając się, roz- 
“'liii pi mi«d®r *iebfr grę. Pierwszy dał 

4a«ło Lehrdoiff i tetzął udawać 
fie?o,

mrono pija- 
serce. Przysu- 

szyję go
któremu wino rczrzulił0 

kąl się L litio  do Naikiteita i gzy 
'k^ytiił, oiwiadcrajao mu sfekta swoje.

~~ Jam wasz brat!... nie ma to iak obozowe, 
'łOersaie braterstwo..

no lekrrsł,wA robotnikom, mającym pcśrriad- 
ozenio syndynatów, że są osłonkami robotni­
czych związków. Ńad mordem założono sana- 
to: yum na 58^ osób dla słabo bitych d?,ieoi ro­
botników- Każde wysłane tam dziecko korzy- 
stt bezpłatnie z całego utrzymania przez 7 
miesięcy. Dziatwie robotników, chodzącej do 
szkół, zaczęto dawać ubranie i w tym celu za­
łożono “zweinię miejską, która rocznie kosztuje 
73 600 franków. Urządzono bezpłatną kąpiel 
lecznicę, biuro porady pruwnei i. w  każdej 
dzielnicy „hotel", gdzie robotnicy bez w jęcia o- 
trzymują całe utrzymanie dirmo Piekarnię 
miejską rozsi erzyno i poczęto dam o dostarczać 
ohieb* do domów, ale znowu tylko robotnikom. 
"Wszystkim robt tmcom w czane ioh słeb iści i 
przez *rzy miesiące potem, zaczęto daw.‘ó co- 
dz'eń bezpłatnie litr mleka. Przyznano stałe 
z&siłki dwóm. związkom robotniczym, a w r. 
1898 wydano 20000 fr. bastownikom.

Na te „refurmy" o> chwilę brakło pienię­
dzy, więo zaciągano pożyerk-' i woiaż nakła­
dł no podatki na obywa eli, posiadających ja ­
kikolwiek majątek. Powiększono tedy podatek 
ozyrszowy, opłaty za wo.lę i gaz, w taryfie 
doróżkar^kiej uniioszozono pewi°n procent na 
rzecz mia ta, wreszoie zaprowadzono podatek 
miejski od spadków i oa maszyn \ arowych, li- 
orąj po 10 franków od jednegu parowego konia.

W  ostatecznym rezultaoie takiej gospo­
darki jis t to, żo przemysłowcy zaczęli wyu"sió 
s’ ę z miasta. Ludność jego wzrosła, bo robo­
tnicy spieszyli do tego eldorada, ale ono samo 
zadęło ubożeć. Dziewięć lat mija od chwili, 
w której sooysiiści cbjęli ster miasta, a oto juz 
ono posieda 18 milionów franków długu, to 
znaozy, że o tyle się zmniejjzył majątek ogółu 
obywateli. Prs.wdojodcbnie po lutach kilkuna­
stu takiej gospodarki miasto Roubaix można 
będzie sprzedać z licytacyi.

Tak socjaliści wyglądają nie wtedy, gdy 
śpiewają strój czerwony tztandar, krzyczą 
„1 ańbfc!“ i świat przebudowują na swyoh zgro- 
ma&remaob, lecz wtedy, gdy są przy pracy. 
"Więo ostrożnie z nimi! Nie dopuozezajm} o 
tego, aby oni mieli jakikolwiek woły w u* eko- 
nomiczae spraw j kraju, m j  miasta. P r»y  wy­
borze posła ze Lwuwa do Sejmu pamiętajiny, 
że możemy stworzyć bard to uifsbezpi mzny po­
czątek, z którego później już coraz łatwiej bę­
dzie się rozwijała socjalistyczni., akcja. Tu r ;e 
chodzi o żadne sprawy polityczne, o żadne te- 
orye społeczne, Lu ohudisi ^prcedćwszyetkieui o 
majątek nasz i naszyoh dzieci.

Chybione zabiegi pokojowe.
W Berbnie utrzym iją, że Anglia przez 

swych ambasadorów dała poufnie do zzozu- 
m"erc a wszystkim rządom że pod żadnym wa­
runkiem nie przyjmie pokojowego pośredni- 
otwn, a to raz -!lar,ego, i *  obie boerekk repu­
bliki są wasaalkŁmi Anglii, zbunto wały się 
przeciwko niej, a zatem w edle nrzyjętego przez 
vsay*tkie dyplomacje zwyozi ju, ż żadne pań­
stwo nie miesza się do epiaw wewnętrznych 
innego państwa, nie może być w tym wypad­
ku pośrednictwa; powtói-e z&i dlstego, że an­
gielska opinie, publiczna domaga lie  zuptłnego 
zgg&.uięcia owuoh bcerekich -enubliK. Rzeczy- 
nićoie, z inioyatywy uuiONistyczuych deputo­
wanych podp’suje ludność angieltka rr emoryał, 
w którym domagii s!ę od rządu zaboru Trare 
waalu Orani', aby z nioh pr-wstały nie sa­
morządne kolonie, jak np. sustreliiskie, lecz 
koronne, jak Mafla, Oypr, albo Gibrultat. Bi ­
erzy już niezawodnie wiedzą, że zabiegi po- 
aojowc odraru ohybiły celu, bo Erttger wrócił 
z Bloemfonteinu do "Protoryi, skp. natych­
miast się udał ćo wojsk, które pod Lodyomith 
obsadziły graniczne góry, a prezydent oroński 
Stein przybył do obozu pod Nowabpontem i 
tn wydał do żołnierzy płomienną odezwę. 
Nowalapont leży mniej więcej na połowie dro­
g i z Jacobadalu do Bloemfonteinu, w tern je 
tjfnem na stepie miejscu, gdzie nagle się pod­

nosi skalisty grzbiet, omywany z zachodniej 
strony vzeką Kaal. Jest to zapewne ta miejsco­
wość, która na angielskich tcapaoh nozywa »ię 
Aamogel i o której pisaliśmy raraz pc kapi-

Brand, zrozumiawszy to, zasępił się i 
milczał, uaająo, że mu “ino nie aa serce, leoz 
na wątrobę działa. Oparł głowę na ręku i 
wzdychał;

— Ciężkie życie 1 oiężkie !
A  zfś Brzoska śmiał » ’ ■» z cicha, jak ów, 

któremu trunek oszołoi_jł mózg. ale pizyrosi 
mu wesołe, chociaż bezk.dnc myśli.

— Ciężkie — powtórzył —  to nio, będą je 
szcza lekkie... hr, he. Znałem białegło'- ę pe­
wną, ttórr żaliła się że jest jej ciężko. Al ści 
zł miesięcy kilka stało się jej znów let ko i 
oświadczała gotowość nowy oiężai dźwigać., 
he! he!

Lełmdorff, któ y  z oi ha z E" Jksteinero 
roztji wiał, surowo spt jrzał na Brzoskę,

— Pilnuj języka, mości stolriku! A  zaś o b:«- 
łogiowaoh nie g*df .j- ho ;to imoi pan Kalk- 
stein, pT zyjaoiel mój serdeczur, nawet o nai- 
milejszei małżonce sw?j, i tórą w Kuantor. zo­
stawił, myśleć nie ohre, iżby mu tfc rryśl nie 
osłabiałr woli, którą m*. skierowaną ku pj- 
w^zechnemu dobru... Slasznie też rzecze : N ie 
należę do ńeb ie; gdybym był ieno zwykły n 
Aalhsfrinem - StoLńskir", jechałbym jutro do 
Rnauten i byłbym *zfzęśliwy... Abm  ja jest 
obrońca swobód pruskich i dla ni.’h muszę tu 
jeszcze zott°ć siłę zbrojną m «ć , choćby cizio- 
sięć tyfięoy żołnierza na granicy elektoipkitj 
postaric..,

— Tak! — potwierdził Kalkstein uderzając 
w stół pięścią — będę to K ia ł! Obietnice iram

tuL oyi Cronjego . te tam wszystkie bcerskie 
wojska będą orekały Anglików. Nowalspoat 
zmienili Bcerzy w osz»ńottwan.y obóz, a do- 
wódzoą jest tam podobno Joubert. Teras wi­
doczne już są skutH długiego postoju Rsbert^a 
po ostatecznej rozprawie z CroAjsm : droga w 
*"łąb Oranii jest zami jięta. C iły tedy r.ysz 
Anglików z bojów pod Pa»t ubergiem redu­
kuje się do tego , że ich 40-tysię zna armia 
odzyskała swobodę ruchów, a o ile możni są 
dzić s ostat_iich telegramów Roberta, korzy­
stając z tej swoordy, zanńerzz. wy kona-v msrsz 
orkrzydlajr.oy z dwóch stroo ę-ozycyę boerską, 
niancwicia ciięść w^jsk posyła n? północne 
skrzydło Boerow, ą drugą część — na połu-' 
dniowe, pr.-d Abr~ń&m»kr!&al, gdzia iuż się zuozę- 
ły  utirezki. Niebawem tedy przyjdzie do nowej 
rozstrzygająuej bitwy

W  kaidym razie wojna się przedłuży, 
a tymczasem Ceoy] Rhcdes płynie do Ai,giii, 
aby ją jeszcze bardziej rozjątrzyć na Boorćw.

W o jc io ch  D zietiu s^yck i
wiceprezesem Kota.

Piszą nam z Wiednia, 6 marca:
J*k przewidywano, wiceprezesem Koła 

polskiego w miejsce p. Bilińskiego został w y­
brany, i to bez •cralki, br Wojoiecb Dzi«duszyc- 
ki N#!eiy on właściwie do młodszego pokoi* 
nia pogłów nasrych, br do Izby poseł ukiei 
wstąpił dopiero w r. 1879. a nadto przez 10 
lat-, od 1885 do 1»95, nie zasiadał w Radzie 
p*listwa. Pomimo w*gc po przeniesieniu oLj pp. 
Madeyikiego i Bilińskiego do Izby panó^y, hr. 
Dzieduszyeki obok sędziwego prezesa Jawor­
skiego, liczącego 75 lat, niewątpliwie ztjmo- 
w tł w Eole pierwsze miojice. na k+óre teraz 
wchodzi urzędowi ie.

Świetniej niż którykolwiek z posłów, hr. 
Wojciech DzieduszycLi łączy w swej osobie 
niesłychanie płodnego pit/ana z nie?t-rud»onyjn 
mężom erynn. — wy kwinta e pióro z T yraw ą. 
Wiponunuó w piśmie polekietń o zasługach hr. 
Dzieduszyckiego na polu piśmiennictwa, jest 
wlaśóiwie pleoni;zmem. Nie ma prawie gałęzi 
literatury, ktir. by nie była p^d dotknięciem 
jrg> dłoni wydała świetuvoh owoców Ze zdu­
miewającą wielosfromacśaią hr. Bzieduszyeki 
ogłatza najgruntownicijsze praoci o filozofii gre- 
ck;ej, w głp&saja,' dzieie „A ten j“ odtwarns, po 
miiatrzowsiu obraz oywiliseeyi i domowego po- 
ajiei* SfŁWnegu miasta, t-łćmacky ‘ roanier do­
brze starych tragików greckich jsk Szekspira, 
w „Baśnienal baśniami“ sięgc po flrawrzYn wiesz­
czą, st»ia w pierwszym rzędzie ^statyków tego- 
czesnych swami »d?iejamf .melarstw® wa Wło- 
ss:eoh“, en nessans pi‘ ze cbszerao pot-yieści r,r- 
ehiistyczne i współozisno,— wreszcie w psuzie 
pomiędzy dyiems kad-nnyajsi obstrukcyjnnmi 
zwiedza Hiszpayię i obdarza nas pełuym życia 
i mądrych spostrzeżeń opisem. Jakim sposobem 
na to wczystko starczyło czasu mężowi, z?ję­
temu nieu;?<i»,nnie bieżicemi sur awarii polity- 
oEnani.:, fr jenn zagadką, której niepodobna roz­
wiązać inaczeji trlko przypuszczają o nad z w y- 
ezwną pracowitość w połączeniu z nadzwy­
czajną łatwością pisania.

"Wtłoozyó tak wiek stronnego pisarza 
w powszedni ramy stronnictw, byłoby rzeczą 
trudrą. K iedy krótko po wydaniu Aten hr. 
Dzieduszycki r. .1878 wstąpił do Sejmu, 
kółko nfedszych posłów, którzy się około nie­
go skupił’ , nazwano „Ateńczykami". Znaczy 
to tylko ty k , że nie można było hr, Driedu- 
Sxiyckiego zaliczyć po prostu do żadnego z da­
wnych stronnictw. Ludzie tacy sami dla siebie 
stanowią stronnictwo ! Na prawdę w naszych 
stosunkach stronnictwa są zbytkiem, nie mają 
żadnej racy. bytu, juk to przed kilkumstu la­
ty wykazywał p. Madeyski w broszurze „N a­
sza opozycja". Jest tylko cbóz narodowy i an- 
tinaredowy —  do tego ostatn ego należy prze­
dewszystkiem socyalna demokraoya, z imtury 
rzeczy ir.ternacyonalna.

Hr. Dzieduszyc) i stał zawsze w pier­
wszym rządzie obrzu narod owi go. Z gorącego 
poczucia narodowego czerpać świadomość po­
trzeby samodzielności w teoiyi izvnin. czyli 
w d, edzinie ducha, jak w polityce. W  roz-

pra™'i „O pesym-zmie w Niemcz.och", ogło- 
zonej w Bióhotece iva,rseawsteej w r. 1890, hi. 

Dzifadusayeki pyta, ozy nienawiść takich wro­
gów, jak Rarnnann, ,,nie powinna być dla nas 
wskazówką ze może jesteśmy więcej warci. 
ni-8, sami nieraz scepuyoznie o sobib mówimy? 
Czyz ł u  jt st usprawiedliwionem spojrzeć 
w przeszłość dziejową i przekona i się tam, ze 
zwykle nsiód, ttóry w pewnej dobie był usu­
nięty w szary k it  dziejów, jeżeli tam r aeho- 
wał własne zdrowie i nie przostał wierzyć 
w moralność bezwzględną, która światem rzą­
dzi, i w sprawiedli wość, która świat prowa­
dzi, — że tak' naród, jrzymając się odpowie- 
dnjoh traayoyi metylko swoich, ale rodzaju 
ludzkiego, czczący rodzinę, czczący pierwsze 
i najbliższe obowiązki najprzód względem w łi- 
sneą- społeczeństwa, a potem i dalsze, — że 
oarod ten, mim<> pozurów słabości, potem się 
doczekuje cbwili mocy, jeżeli z własnego łona 
i z własnych tradycyi wysnuwa, na podstawie 
doświadczenia i wiedzy drugich, przyszłość 
dla siebie, nie oglądająo się zbyt na to, co 
ktoś tam niedorzecznie napisał. Trzeba nam 
przjjść dc te. p e w n o ś c i  s i e b i e ,  i ż b y ś  
m y o h o i e l i  m y ś 1 e ó s a m i o s o b i e na 
p o d s t a w i e  n a s z y c h  w ł a s n y o h  s t o ­
su n k ó w".

Tę mmę myśi w wyraźniejszam zastoso­
waniu dr spraw polityeznyoh, hr. Dzieduszycki 
wypo'.?iadŁ w świeżo igłoszo lyeh „wrażeniacn 
z podroży hiszpańskiej", wzywająo, gdzie jest 
suosrbuośó ku temu, do praey politycznej, 
„an: tej, która szuki chwilowego poklasku, 
rodzin w narodzie rozdwojenie, ani t e j , k t ó ­
r a  k a z e  m a r n o w a ć  s i ł y  w o b r o n  i -» 
o b o y o h  m r z o n e k  l u b  o b c y c h  i n t e ­
r e s ó w  ani tej wreszcie, która sztuczne 
snuje plan;,, przeznaczone nieohybnie na 
np •'■p, że je pierwsza lepsza nieprzewidziane, 
ojkolinzncsć w niwesz obróci — tylko tej, któ 
rt chodzi troskliwie i oodzicnm* około rzece y- 
w isty li. powsi-ednioh narodu potrze0*.

O jmęśn, który tak głęboko czuje potrze i 
bę samodzielnej praoy narodowej, nie podobni 
przypuszczać ani na chwilę, aby mógł dora­
dzać Kołu marnowanie sił „w  obroni* obcych 
mrzonek". W ojóle jest to dziwaczne a zara­
zem ublizp/jąee nam prpypuszczenie, że Koło 
może się chwiać nibytc pomiędzy dwoma bie­
gunami ge-manofilstwa lut czechofllstwa. Adres, 
ihóry w imieniu prawicy ułożył kr. Dziedu- 
totycld w maju r. 1897-go, ani słowem me po­
trąca u i «  strunę yermanofiistwa, ani o stru­
nę czeahoźilstwtt . Wygłasos nn na podstawie 
szozefej troski o ogólne dobro monarchii, pe- 
wn*» rasady. Do tych z. .„u przyznają się tak­
że Niemny, a na odwrót radykalne żywioły 
czeskie dążące do separatyzmu, gwałcą i  .sady 
tej rozumni j autonomii, której pragnie hr. 
Dzioduezycki w zgodzie z tradycjami Koła 
polskiego.

W  mowie, wygłoszonej w komisy! adre­
sowej 21-go maja 1891- r., hr. Dzieduszycki 
oświadczył bardzo ułurznie: „Eonstytucya jest 
owocem kompromisu przyczem także stron­
nictwa ar tononiczne (a właściwie tylko Pola­
cy) wnieśli swoje poglądy. Domagamy się w 
adresie tylko powrotu do tego pierwotnego 
(kompi omi30wego) ducha k o n s ty tu c j i 'A  aa- 
le j : „Jeżeli cmejiizośó nadużywa regu.tminu, 
aby ubezwładnić parlament, natenczas gwałci 
wolność, zapoznaj* konstytucjonalizm. Jestem 
przekonany, że pa nowi* z opozyoy: posiadacie 
zanadto nawroty zmu, aby wytrwać na tej drc - 
dze". To są zasadnicze prawdy, któro dziś sto 
sują. się tak srmo do dążących do lozbioia 
parlamentu za pomocą obstrukcy' młodo.ze- 
chów, jak przed trzema laty stosowałj się do 
lewicy niemieck’ oj. Prawda me to do siebie, 
że zawsue pozostaje prawdą, a nie może i 
n e  powinna sic przedstawiać odmiennie, we­
dług tego, ozy na scrawę snoglądrmy przez 
pryzmat gernancfilski lub czenhofiltki.

„Aueńozyk" tak delikatnego poczucia este­
tycznego, jak hr. "Wojciech Dzmduszyoki, pa- 
1»iętaj-5« y  zacięte wprawdzie, ale nie wyradza 
jące się w tceny karczemne walk’ pa-lamcn 
tarn« pomiędzy r. 1879 i 1885, patrząc na po­
pisy obstrukcyine, meże ozaseu przynomma

sobie — Kelibana z Burzy", którą tak świt 
tale nam przyswoił! _ tek potwćr-KauNm zło 
rzeczy Prosperowi:

„. ..Nanczyieś mowy 
I  tyle Łarobiłem, że przeklina umiem;
A niechby mór was opadł za naukę mowy",— 

staja się poniekąd wzorem pewnych „nowy .h 
warstw" ludowych i społecznych, które ixdi- 
tyczną walkę na grzeczne argurlenta i głoso­
wania (nie kooieoznie imienne!) zamieniają w 
brutalne obelg! i przekleństwa, i?ałę obraa par- 
lamontarnych na arenę gkd/atorów! Katiban 
iest właściwie n-awowitym nretendentem, aia 
i taki trsoi sympatyę — jeżeli zbytecznie for 
śnie nutę!

R a d a  p a i s t w a

(Telegramy Przeglądu;
Wiedeń 7 marca. 

Jak jaż donieśliśmy odczytano ik, wstę­
pie wczorajszego posiedzenia Izby nanów in- 
terpe.acyę hr. Sfaniiława Tarnowskiego, pre­
zesa akademii polskiej, podpisjLią równi *i 
przez Szeptyckiego, Lubomirikia^o, Madejskie­
go, Gorsyskiego, Dzieduszycki ego, Singuszkę, 
Bilińskiego, A. Potockiego, Stanisława Ba- 
d ini“go i unych członków prawicy, w spra 
wie re pizy. w klasztorze SS Felicjanek 
w Kętach, dokonanej przez inspektora policji 
w ntysteccyi iand&iinów iw  obecn śoi izr-ela 
Aratena. Interpelacja stwierdzc, żs mimo oporu 
przełażonej, zrewióo war o wzystkie cele klst- 
sztorne, przyczom rt&i-y Araten m’ał złorze- 
czyś instytuoyom klasztornym w ogóle. Zriśc-.ie 
to wy .ołało wielkie oburzenie wśród eh^ześoi- 
idńskiej ludności w Galioyi, a ouurzeuie to 
jps70Z5 s’ę a zmogło, gdy dnia następnego w 
Krukow o Lydz napadli na Maryę Jacobównę, 
któ a przyję"-. była wiarę chrześcijańską, i obili 
ją tak, że obecnie je lc z e  leży chora. Interpe­
lanci zapytuję czy zajścia te znane są rządo­
wi, obj rząd przedsięwziął odpowiednie kroki 
aby winnych pońąguąó do odp iwiodzlalności’ 

co rząd zamierzn uczynić, aby na przyszłość 
podobne wykroczenie fanatycznych żydów prze­
ciw neofitkom się nie powtarzały.

Przed przystąpieniem do porządku drlen 
nego odczytano także petycję wielu towarzystw 
przemysłowych, które proszą, aby przed usta- 
wodawczem wprowaciTeniem ośmiogodzinnego 
czasu pracy w kopalniach węgla, urządzone 
pertysię pizy udaiJe oba stron intoresowrnvch, 

Następnie odbył* się ayskusys nad pro­
gramem rządowym.

Hr, M e r n  ze stronnictwa środka, po­
witał z aadowdaniem ekonomiozny ■ program 
iządu, oraz okólnik, kłacuoy nacisk na to, aby 
admmi hracya sprawowana byłu w duchu no­
woczesnym. Poprawa sytuacji politycznej ua- 
wisł* od załatwienia kwanty i językowej. Obra­
na przez rząd droga kouferenoyi pojednawczej 
wydaju się mówcy słuszną. Hr. Me-an oświad­
cza « ę  zr tem, Aby język niemiecki uznany 
został w drodze ustawodawczej językiem ogól­
nie pośredniczącym w Austryi, przyczem je­
dnak stronnictwo środka me dąży bynajmniej 
do hegemonii, m i przewagi narodu niemie­
ckiago, tylko powoduje sie wyłącznie intere­
sem państwa i jednolitego zarządu.

Stn nnlctwo to sto- bezwzględnie na 
grancie koestytuay' i równouprawnienie, wszyst­
kich narodowość^ Nacięta walka narodowo­
ściowa wywołała obstrukoyę. w zn o c iła  rady­
kalizm i doprowadziła do zachwiania wsselk-ej 
powagi Mówca potępia obstrukcję, która rsą- 
dowi iała prawo koniecznej obrony i hońozy 
oświadezouiem, że stronmotwo środka ud?:eli 
rządowi poparcia.

Dr. M a d e j s k i  oświadcza, ie  pragnie 
wypowiedzieć tylko osobńta swoje zapatrywa­
nia na cytuaoyę polityoŁ.ną ; sądzi, że do po­
konania istni jjąoyoh trudności jest konieoznem, 
aby stronnictwa polityczne ozęśó swoich zait- 
dmczo usprewiedb wionyob preteasyj złożyły 
w ofierze na rzeoz interesów ogólne-państwo­
wych Mówca wita z zadowoleniem inicjatywę 
rządu. Obowiązkiem Izby panów, ki/óra nie 
r4oi pctl naciskiem ag' aoy, z zewnątrz, ;'est

święte... Dotr-yma wn szoie słowa i Pac i Ol­
szowski i  "Wiśniowieoki Dymitr!... Niech jeno 
Jankowski z zaciągiem litewskim przybędzie...

Br“ndt uszy nastawił, f le  głowy nie pod­
nosił i  woiąż żałośnym tonem powtarzał:

— Ciężkie żyoie!...
— Będzie i wam lżejsze! —  zawołał Ki jk- 

stein, wieloo rozanimowary. — Nieoh jeno ele­
ktor tooo jioozuje, u i tym oj mu słnżą, lepiej 
będzie... Już js wam przyrzekam, ie  zr, to. on- 
śc la dla mnie uczynili, otrzymacie nagi idę...

— Żebyż tylko ów Jankowski z zaciągiem 
litewskim v  czas przybył — czwał się B-zo 
sli*v — słyszałem, ie  siłę zjromudził,. he, he!

— Może nie wielu, ale dzulnyeh, ■
— Fiem .. wiem... takioh, co to przy ięgają 

na głód, nr ohłód, na trud.., znam to! he, he, 
he... Z  nimi się nie zaozepi&ó!

— Słyszałem — dc rzucił Lehcdorff — jako 
całe to mężne rycerstwo ma stanąć na Pradze 
gezie i wy pono, mosoi pułkowniku, zamie­
szkać ohcecic?...

— Oli ciałem —  odparł K-dhsteiu, nie prze­
czuwając w tem pytaniu zasaoirki — chciałem, 
ale teraz nie!

— "W celi bernardyńskiej wam lepiei...— do­
rzucił cd nioob cenią Brandt.

— Jaat dotree, ile  teraz i tem nie mogę.— 
Mmzę mięć swobodne reoo i być blisko tych, 
rtórzy m! pcmcc przyrzekli... To też i w celi 
nic zostanę, .

Urwał, jak gdyby lękał się zdradzić swych

rem'aiów. A le juz trune* w r-rr działał pa­
rały oczy, poczerwieniały policzki , zapał się 
wzmagał i ogromna ohęó mówienia

— Óabyic na miejson w szem  — o*wał się 
z nagła Brzoska, który się ciągle wzrokiem f  
Brandtem porozumiewał —  jab^m przyjął go- 
śoinę, u którego z możnych pr,nów, co wam po- 
moc przyrzekli... Bo o 5 to jak. to mó—ią. póty 
cię znają, póki cię widną

Kalkstcin uśmiechnął u* z dumą.
— Tak też uczynię... —  odparł krótko.

Znowu w okół niego skrzyżowały s-ę po­
rozumiewając* spojrzei ia. A le  on tego nie do­
strzegł. W ypił knbek do dna, wateł i przecha- 
dzać się puoząi po Lomrucie. Był ba-dzo we­
sół. co^az siebie pewniejszy, a bawiła go okru­
tnie strapiona mina Bruuata.

Przystąpił do niego i po ramieniu klepał
— Cóż, moś„; rez” d snaic ? — spytał — fra­

sujesz się, bo oi Elektora ’M>wno żal Ano, prze 
padł! Jeżeli mi obietnice dotrzymane będą, to 
niebawem ujrzysz, jak oi tu, albo w Krakowie 
n» rynku, kęd i  'ola, hrłd na klęczkaen skła­
da1! będzie... W ięo ci go iwł...

Brr ndt głową ot wiał.
— Nie trfgc mi za1 —  ozwał się —  nie te­

go. Nieci sobie EleJkto- radzi sam... A le  mi 
jest żal, że snów w  wsa przyjaciela tnioę. W y  
oiągk c ws\ce myślicie, a ja  w? niej pi waszej 
stronie być megę. To trudno! Skoro zaś 
u jakiego senator*, gośiom*, urzyimiecie, to już 
nawet i dostępu dn> w^s nif będzie!...

Kalkstein rozśmiał się w głos.
— Nie lęka; się. miiy m oj! — zawoiał — Po 

tam coś mi teras uozynił, nie zapomnę, powta­
rzam, o waśoi. Siedź jeno cicho, za język mnie 
nie ,iągnl„ do kióla na mnie z- skargami nie 
łaż, Elektorowi nie donoś o tem, co podpa­
trzysz... A  t»k  moirez jego łaski zachować 
nam roayteoznyro być..

— Pokorni ciele dwie metki ssie... — wtrą­
cił Brzoska.

A  Kalkstein: już było me wstrzymać Za- 
ozął długo rozprawiać o krzywdach Prus, które 
o pomstę do meba wołają, o 7&mowoll krwa­
wego Frycka, o jego pysze szatańskie'. Mówi? 
o swoich wpływach i znacz oni u, przechwalając 
się obietr-ioami panów i króla samogo.

— Być t«ż moźa — rzekł w k o i'u  — że ja 
nasamprzód sam, rorjąc li«t bezpieoreństwa w 
ręku, oo Prui pojadę. T;zebs bo w. om — jak

4 słusznie gada Lehndorff ~  ową zastarzałą a 
zgnębioną szlachtę obudzić... Muszę "ię jeno 
wpierw z biikuptm poznrńskim. W ierzbow­
skim, nart,dz!ć. Jutro, tkoro się do niego prze­
niosę,.

— A ! — zawołał Erzoska — więc to on ram 
gościnę d“ je? Wyborny uczynihśnie wybór; 
czcigodny tc pasteru, a moo mt wielką,..

(Ciąg dalszy nastąpi).
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działać w kierunku rozwikłania trudności obe­
cnej sytuaoyi politycznej.

Członek partyi konstytucyjnej F  il r s t e n- 
b e r g omawia przebieg obrad konferenoyi po- 
jednawozej i spodziewa się, że mimo pozornych 
trudnośoi wyniknie z njch rezultat dodatni. Do 
zawaroia pokoju konieozne są obopólne ustęp­
stwa. Długotrwała bezsilność Austryi wycho­
dzi tylko na korzyść Węgier. Także zawarcie 
traktatów handlowyoh z innemi państwami jest 
niemożliwe bez parlamentu. Obecna sytuaoya 
zagraża niebezpieczeństwem zarówno mocar­
stwowemu stanowisku monarchii, jakotei życiu 
polityoznemu i ekonomicznemu.

Prezydent ministrów K o e r b e r  oświad- 
ozył, że rząd słuoha z uwagą głosu Izby pa­
nów w obecnej tak ciężkiej dla państwa ohwili. 
Izba panów od dawna odznaczała się spokoj- 
nem i objektywnem omawianiem kwestyi naj­
ważniejszych i stała się twierdzą życia konsty­
tucyjnego w Austryi. Mówca dziękuje Izbie za 
gotowość poparcia rządu przy załatwieniu 
kwestyi narodowościowych, zwłaszcza wyraża 
podziękowanie hr. Meranowi za obietnicę 
szczerego poparcia wyrażoną w dzisiejszej jego 
mowie. W  kwestyi językowej przedewszyst- 
kiem należy odpowiedzieć potrzebie faktycznej, 
załatwienie zaś jej zależy zarówno od umiar­
kowania jak i odwagi wszystkich stronnictw. 
Konferenoya pojednawcza osiągnęła porozumie­
nie w niektórych kwestyaoh.

Ogólne zarysy uregulowania sprawy są 
już widoczne, rząd też po zamknięciu konferen­
oyi, którą uważa tylko za czasowo przerwaną, 
w myśl tych zarysów przystąpi ewentualnie 
do ostatecznego jej załatwienia. Najlepiej wie­
dzie do tego obopólna wymiana zdań. A le 
obok narodowych są także ważne i naglące 
kwestye ekonomiozne. Prezydent ministrów 
sądzi, że może jnż niebawem nadejdzie chwila, 
kiedy te wspólne interesy i sprawy staną po­
nad waśniami narodowośoiowemi. Im rychlej 
zaznaczy się pozytywna działalność w dziedzi­
nie przemysłu, handlu i rękodzieł, tern lepiej 
dla państwa.

Prezydent ministrów wspomina także o 
strajku węglarzy. Rząd starał się o pogodzenie 
stron obu oraz zarządził odpowiednie środki, 
by mieć bezpośrednie informaoye o wypad­
kach w rewirze strejkowym. Gdyby był po­
stąpił inaozej, toby prawdopodobnie dziś także 
jeszcze strejk nie był ukońozony, a rząd nie 
miałby tego cennego materyału informacyjnego 
jaki sobie na miejscu zdobył.

Mówoa wskazuje na nadmierne przeoiąże- 
nie urzędników przy wszystkich władzaoh pań­
stwowych. Nasuwa się pytanie, czy nie nale­
żałoby przeprowadzić pewnyoh zmian w całej 
organizacyi władz administraoyinyoh. Jest *o 
bardzo szerokie pole działania; oby tylko 
wszystkie narodowości chciały się połączyć do 
praoy ustawodawozej. Parlament, rozwijająoy 
działalność pozytywną, praoowałby także dla 
swojego własnego rozwoju. Prezydent mini­
strów końozy zapewnieniem, że rz^d powoduje 
się tylko myślą o szczęściu państwa. (Huozne 
oklaski).

Po mowie prezesa gabinetu zabrał głos 
dr. R i e g e r  i wyraził to głębokie przekona­
nie, że przyszłość narodu ozeskiego zależy w y­
łącznie od losów Austryi. Mówoa stoi na sta­
nowisku austryaokiem ij dynasty eonem. Cse^i 
i dyuastya zejdą się z sobą zawsze, gdyż na­
wzajem się potrzebują, a jak nie można wy­
obrazić sobie Czeohów b8Z dynastyi habsbur­
skiej, tak samo też dynastyi tej bez Czechów. 
Mówca jest z osłem uznaniem dla programu 
rządowego, który zostsł wypracowany wido­
cznie przez dzielne siły faohowe. Osią, około 
której obraca się obecnie wszystko w polityoe 
wewnętrznej, jest kwestya czeska. Mówoa uwa­
ża ją nie za wyłącznie językową lecz za kwe- 
styę polityczną i konstytuoyjną- Załatwienie 
jej nie ntlaży przed forum Rsdy państwa. Zda­
niem mówcy załatwia ją sama konatytuoya, 
albowiem kcnstytuoya wypowiada zasadę, że 
wszystkie ludy są równouprawnione w szkole, 
w urzędzie i w oałem żyoiu publioznem. Stron- 
niotwo liberalne łudzi się bardzo, żywiąo na­
dzieję, że Rada państwa uohwali ustawę w spra­
wie języka państwowego. Nie ma wątpliwości, 
że wskutek wzmagania się skrajnyoh niemie- 
okioh prądów w Czechach sprawa porozumie­
nia napotyka na coraz większe trudnośoi. 
Mówoa przemawia jak najgoręcej za porozu­
mieniem pomiędzy Niemcami a Czechami. 
A  ponieważ żywioł czeski; w Czechaoh jeat 
zbyt potężny, »b  j  mógł być ignorowany, przeto 
należy dążyć do tego, aby zapanowało zupełne 
równouprawnienie. W  końcu oświadczył się 
mówoa stanowczo przeoiw niemieckiej hege­
monii, i niemieckiemu językowi państwowemu. 
(Huozne oklaski z ław prawioy).

P. K o t t u l i ń s  k y  ze stronnictwa wier- 
no-konitytuoyjnego wskazał na bardzo przykre 
położenie rolnictwa, wypowiedział szereg żądań 
rolników i zaapelował do gabinetu, aby ze­
chciał zaopiekować się gorąoo interesami a- 
gramem i.

W  tern miejsou zaproponował prezydent, 
aby posiedzenie przerwano, Izba jednak na to 
się nie zgodziła.

Prof. dr. A l b e r t  (Czeoh) zaznaazył, że 
gdy żyoie narodowe Czeohów coraz silniej się 
rozwija — prawnopańatwowy ioh program co­
raz mniej znajduje uwzględnienia. Mówca wska­
zuje na wielki rozwój akademii ozeskiej i sztu­
ki czeskiej. Lecz także i u Niemców w Au­
stryi spotęgowało się życie narodowe. Obaj 
przeoiwnioy powinni się nawzajem szanować, 
a gdy to nastąpi, będzie możliwem ryohłe za­
warcie pokoju. Najniebezpieczniejszą w obe- 
enem przesileniu jest ta okoliczność, że admi- 
niatraoya jest zagrożoną. Gdyby Niemcy nie 
chcieli gernwnizowaó, leoz tylko cywilizować, 
to możnaby na to się jeszcze zgodzić. Nieohaj 
działają pedagogicznie, a inne ludy Tsiąkuą w 
siebie dobrod*iejstwa duoha i oywilizaoyi nie- 
mieokiej. (Oklaski).

Hrabia S o h ć n b o r n  (zprawioy)oświad- 
ozył, że jego przyjaoiele polityczni powitali sym- 
patyoznie zarówno program, jak i dotyohozasową 
działalność nowego rządu. Nietylko w interesie 
Czeoh, lecz oałej monarohii domagają się, aby 
nastąpiło pojednanie Czeohów z Niemcami. Nie 
należy pytać, jakie należy zrobić ustępstwo na 
rzeoz przeciwnika, lecz jakie konieoznem jest 
ustępstwo na rzeoz państwa.

Baron C z e d i k (stronnictwo środkowe) 
przemawiał również za narodowem porozumie­
niem. Niemoy nie upierają się przy języku 
państwowym, mniemają atoli, że potrzebnem

Jest ustanowienie języka niemieckiego jako po- 
rednioząoego. —  Przy próbaoh porozumienia 

powinien rząd w razie potrzeby przyjąć na sie­
bie urząd sędziego polubownego.

Dr. L  e m a y  e r (ze stronnictwa wiemo- 
konstytuoyjnego) oświadczył się w formie jak

najbardziej stanowozej przeoiw zmianie kon- 
stytnoyi o ozem uozynił wzmiankę Dr. Rieger.
"W ostatnich dwóoh Jataoh —  mówił mówoa — 
robiono w Austryi oiągłe ustępstwa na rzeoz 
Czechów. Z  taką polityką powinien zerwać 
rząd obeony.

"W końcu przemawiał ks. A u e r s p e r g ,  
który oświadczył, że Niemoy byli i są wier­
nymi obywatelami austryaekimi.

Na tem wyozerpano porządek dzienny. O 
dniu następnego pouedzenia zawiadomi prezy­
dent pisemnie.

Wiedeft 7 maroa. Komisya wojskowa Izby 
posłów ukończyła ogólną dyskusje nad ustawą 
o kontr ngenoie rekruta i uohwaliła przejście 
do dyskusyi szczegółowej. W  toku jej minister 
obrony krajowej hr. W e l a e r s h e i m b  odpo­
wiedział na zapytanie w sprawie rzekomego na­
ruszenia neutralności na korzyść Anglii, a to 
przsz dostarczanie jej materyału wojennego.
Minister oświadozył, że sprawa ta, która była 
już przedmiotem kilku interpelacji, dała powód 
prezesowi gabinetu do węjśoia w porozumienie 
z ministrem spraw zagranicznych. Minister mo­
że tut*j dać tylko wyjaśnienie o tem, o ozem 
dowiedział się w krótkiej drodze. Sprawa rze­
komego zakupna keni w Węgrzech usuwa się 
naturalnie z pod ingerencji rządu Przedlitawii.
O tem jakc by firma Skoda w Pilznie dostaroza- 
ła dział do Anglii, nie ma zarząd; wojenny żadnej 
zgoła wia^omośoi. Dwa tysiące wybrukowanyoh 
starych siodeł odstąpiono w interesie zarządu 
wojskowego pewnej firmie w Bernie, od której 
w zamian otrzymano nowe siodła. Co się tyczy 
wysyłki naboi pod adresem firmy Gardener w 
Anglii to wysłano ogółem w 5 partyaoh 6000 
sztuk, a to dla zamówionyoh przez Austryę 
dział szybkostrzałowych. Z  tych naboi nie 
mogli absolutnie korzystać Anglicy, gdyż nie 
nadają ais do ich armat.

Wiedeń 7 marca. Ministerstwo skarbu wnie­
sie na dz:siejszem posiedzeniu Izby posłów 
przedłożenie, domagające się kredytu dodatko­
wego w sumie 1,700.000 koron do prelimina­
rza inwestycyjnego na rok 1900.

Wiedeń 7 maroa. Drugi wiceprezydent 
L  u p u 1 wystosował do prezydenta Fuohśa pi­
smo z zawiadomieniem, że godność tę składa.

Katolickie stronniotwo ludowe oświadozy- 
ło się na wezorajszem posiedzeniu za powoła­
niem na krzesło pierwszego prezydenta Izby 
dep. członka stronniotw lewioy i  pozostawiło 
swoim członkom zupełną swobodę głosowania,

Co i o czem piszą.
Wybór jutrzejszy, który ma rozstrzygnąć 

walkę wyborczą pomiędzy stronnikami dr. P ię­
taka i p. Daszyńskiego w dziwnem przedsta­
wia się świetle, jeżeli porównamy osoby i kwa 
lifikaoye obu kandydatów. Po jednej stronie 
występuje mąż nauki, były profesor uniwersy­
tetu, obeonie minister i orędownik interesów 
kraju naszego w  gabineeie, ozłowiek, który od 
szeregu lat praouje z pożytkiem na pelu parła- 
mentarnem i polityoznem, — po drugiej ozło­
wiek będący z zawodu i zatrudnienia agitato­
rem— i niozem więoej. Zaiste wystarozy kwa*
styę tak postawić, aby dla wszystkioh ludzi ____________________       . ________
dobrze i rozumnie myśląoyoh, wybór między najpilniejszą i najdonioślejszą dziś sprawę rol­
nymi już z góry azdeoydowaó. Cóż dopiero, je- j niozą, od niej bowiem zależy utrzymanie dzi- 
żeli ten agitator jest najżarliwszym sooyalirtą, siejszyoh rozmiarów produkoyi krajowej i 
przywódzoą atronniotwa, które obalenie wszyst-; wszelkie zwiększenie jej intenzywnośoi. I I  Uwa- 
kiego oo istnieje, wypisało jako hasło na uwyni żająo odpowiednią organizaoyą pośrednictwa 
sztandarze 1 Dziwić się należy, że są W kraju ■ w  praoy aa jeden *  najwainiejazyob środków 
ludzie poważni, którzy na seryo liczą się z tem, zapewnienia robotnika, Rada ogólna wyraża 
ażeby posłem do Sejmu ze Lwowa miał być życzenie, aby oddziały Towarzystwa gospo­

darskiego lub osobne związki pracodawców 
utworzyły t»Vą organizację pośredniotwa w 

i pracy i zapewniły jej z góry klientelę praoo- 
dawców w swoim okręgu. II I .  Rada ogólna

go dożywotnim honorowym prezesem Towa­
rzystwa gospodarskiego i wysłać doń deputa- 
oyę i  7 członków, która ma go zawiadomić o 
tej uchwale. Do tej deputaoyi przyłączą się 
także inni członkowie.

Z kolei przedłożone sprawozdanie Komi­
tetu z ozynnośoi w roku ubiegłym. Szkoła 
ohmielarska w Starem Siole, utrzymywana 
przez Towarzystwo przy pomooy subwencji 
państwowej i  krajowej, rozwija się prawidłowo. 
W  roku ubiegłym ukończyło ją ośmiu uczniów 
i zdało egzamin, trzech uznano za samoistnych 
ohmielarzy, trzech za ehmielarzy, a dwóoh za 
pomocników ohmielarskioh. Opróoz ohmielar- 
stwa uozono w tej szkole także koszykarstwa. 
Szkoła ogrodnioza we Lwowie liczyła 13 ucz­
niów, z których sześciu utrzymywało Towa­
rzystwo własnym kosztem. Uozą tam pszozel- 
nictwa, sadowniotwa, warzywnictwa i kwieoiar- 
stwa, a nadto także religii, czytania, pisania, 
raohunków i poozątków rysunków.

Subwenoyi pobieranej z ministeryum rol- 
niotwa na urządzenie knrsów weterynaryjnych 
użył Komitet na urządzenie dwóoh takioh kur­
sów: w  Śniatynie i w Rawie ruskiej.

Subwenoye państwowe i krajowe (2800 
zł.) na popieranie ozasonism rozdzielił Komitet 
w  ten sposób, że przyznał 100 zł. Towarzystwu 
dla ogrodnictwa i pszozelniotwa na podtrzyma­
nie pisma Bartnik, 300 zł. Towarzystwu leśne­
mu na wydawniotwo Syiwana, a całej reszty 
użył na wydawniotwo Rolnika, W  ciągu roku 
bieżąoego wyda Komitet w polskim  tłumacze­
niu dwa znakomite podręozniki rolnicze, jeden 
Fryderyka Huoka pt. „Grassamenauohtu, a drugi 
Bohmera o zbiorze i konserwowania paszy,

W  roku ubiegłym było w obrębie Towa­
rzystwa pod uprawą ozłonków 1.991.801 hek­
tarów reli, łąk . zaś skoszono 618.705 hekt. 
Bardzo troskliwie opiekował się Komitet ho­
dowlą bydła, nierogacizny, owiec i koni i  kon­
statuje w swem sprawozdaniu, że interesowa­
nie się rolników naszyoh tą gałęzią gospodar­
stwa stale się wzmaga. Obór zarodowych pół­
krwi założono trzy. Staoyi z buhajami sub­
wencjonowanymi było 224 — wystaw prze­
glądowych bydła włościańskiego urządzono 16, 
na których przedstawionono 2013 sztuk bydła 
i  wypłacono premie w sumie 3646 zł. Wzo- 
rowyoh gnojarń założono sześć, za granicami 
monarchii zakupiono 34 sztuk bydła rozpłodo­
wego i obfity materyał rozpłodowy dla chle­
wni centralnych. .Liczba owozarń powiększyła 
się o sześć. W e wrześniu r. z. odbyła się w 
Żabia wystawa koni huculskich, która prze­
konała, żu trzeba działać szybko, aby urato­
wać te dzielne a dla górali nieodzowne ko­
nie. Postanowiono zakupić 8 ogierów i dać 
je na staoye.

Z przedłożonego bilansu okazuje s ię , że 
czysty majątek Towurzyatwa wynosi 56.450 zł.

Zgromadzenie przyjęło to sprawozdanie 
do wiadomości, poozem dr. Tadeusz Piłat refe­
rował sprawę uregulowania pośredniotwa w 
dostarczaniu robotników gospodarstwom w kra­
ju. — Zgromadzenie przyjęło jednomyślnie na- 
stępujące wnioski:

I. Rada ogólna uznaje sprawę zapewnie­
nia robotnika dla gospodarstw wiejskich za

wnego i nauozyeielom ludowym, mogą oddziały 
zniżaó wkładkę roczną aż do 1 zł.

W  dyskusyi nad tą sprawą zabierało głos 
kilku mówców i popierało proponowaną zmia­
nę statutu, jako sprzyjającą rozwojowi towa­
rzystwa. Br. Julian Brunicki wniósł poprawkę, 
ażeby opróoz włościan wolno było przyjmować 
za niższą opłatą na członków Towarzystwa 
takie niezamożnych małomieszczan, trudnią­
cych się rolnictwem, — W  głosowaniu uchwa­
lono odesłać sprawę tę do Komitetu celem roz­
patrzenia jej i odpowiedniego wystylizowania 
zmienić się mającego paragrafu 8-go statutu, 

j Z kolei p. O i e ń s k i imieniem oddziału 
tarnopolskiego referował wniosek o polecenie 

. Komitetowi, by poczynił starania o zmianę 
rozporządzenia ministeryum spraw wewnę­
trznych z 23 sierpnia 1899, zaliczającego sie- 

' wniki do takioh narzędzi, przy któryoh robo­
tnicy narażeni są na wielkie niebezpieczeństwo. 

| Skutkiem tego rozporządzenia muszą rolnicy 
, płaoió wysokie opłaty za ubezpieczenie robo­
tników, zajętych przy siewnikach, tymczasem 

| robotnioy ci nie są wystawieni m  najmniejsze 
j niebezpieczeństwo, gdyż cała praca siewnika 
] odbywa się w skrzynce zamkniętej, a tryby 
wystające na zewnątrz nio przedstawiają zgoła 
żadnego niebezpieczeństwa.

P. F e d o r o w i c z  poparł tsn wniosek, 
gdyż zdaniem jego, jeżeli ma się ubezpieczać 
robotników zajętych przy siewniku, to należa­
łoby takż® asekurować od nieszozęćliwych wy 

' padków każdego takiego robotnika, któ­
ry nosi kozik w kieszeni, bo on nim prędzej 

skaleczyć niż przy siewniku.

Staliśmy —  opowiada myśliwy — za gę­
stym, na chłopa wysokim zagajnikiem, za któ­
rym był rów trzymetrowy, a za nim znów za­
gajnik z większemi w nim drzewami. Obok 
mnie stał myśliwy, którego wzrok bystry i 
nadzwyczaj buńozuczna mina zapowiadała 
strzeloa nielada. Mimo to nie bardzo mu do­
wierzałem, gdyż broń nosił nieostrożnie, a 
nadto zabił kozę, utrzymując, że widział u niej 
rogi, gdy przebiegała koło niego. Wtem po­
myka zając za rowem i tuż przed nagonką. 
Mój sąsiad podskakuje naprzód i pali, ząjąo 
kłania się tylko osmykiam i uoieka, ale jeden 
z naganiaczy krzyczy: „Pan mnie postrzeli­
łeś!" Tymczasem as,arak wraoa się i przebiega 
pomiędzy mną a myśliwym, oo to widział kozę 
z rogami. Nie czekam więc, oo będzie dalej, 
i chowam się za drzewo — za póiuo: dzielny 
myśliwieo już pa^ął i wpakował mi kilka 
śróoin w udo! Po obejrzeniu rany i paru sło- 
waoh przeproszenia, znakomity nemrod powie- . 
dział mi na pocieszenie: „Bądź pan kontent, ,
że nie mbłem z sobą mojej trójlufki i nabitej. 
kulami!4 Czyż to nie rzadki dublet i prawdzi­
wy dowcip niemiecki ? Ale jeszcze lepiej niż « 
* dubletem popisał się inny myśliwy, zapro­
szony na polowanie w okolicy Baumholder 
w Mosohthalu. Ten postrzelił odrazu strzeloa. 
czterech naganiaczy i zająca. Sześć sztuk — 
bagatela.

I  jakiż z tego wszystkiego sens moralny i 
Naprzód ten, że ksżiy  z wymienionych wyżej 
wypadków jest dowodem innego rodzaju nie­
ostrożności i  nauką, oz9go nakży strzedz się i
unikać. Następnie tea, ża Niemoy bardziej za-sie może skaleczyć mź przy ----------------   . . ~ . . . , ,

j P. F r o m m  c l  również nazwał obowiązek j się na polowaniu i niebacznie] obchodzą
1 ubezpieczania robotników przy siewnikach od się z bronią, niż my, że z właściwą sobie gbu- 
nieszczęśliwych wypadków absurdem, natomiast I rowatośoią lekceważą życie diżniego i że ża- 

] v. P a y g e r t  oświadozył, że nie może podzie- j den z naszych myśliwym me zdobyłby się, jak
lać zapatrywania, jakoby przy siewniku wyklu- i nemrod, na podobnie niesmaczny koncept 

i % • i. _ •_________ ~ a w  nhmnli wpurn w m iarK em a. Pofiamj ozone było wszelkie niebezpieczeństwo — zra w chwili nieszczęśliwego wydarzenia. Potem 
i sztą opłata asekuracyjna jest bardzo niska. j ^ n  ie  jeżeli w bieżącej porze polowań uni- 
! Dr. Tadeusz P i ł a t  wykazywał, że nie knęliśmy dotąd takich wyradków, to może 
! tyle tu może idzie o samą opłttę, ile o rozum- » więcej skutkiem szozęśoia niż istotnej przezor- 
j ite biurokratyczne udręczenia, połąozone z j eośoi i rozwagi, że więc nie należy ohełpió się 
I ubezpieczeniem. Nadt? oświadczył mówca, że j *  t0go, zwłaszcza, Ż9 sami nie jesteśmy takie 
' dla rGniotwa powinien istnieć osobny Zakład l bez grzechu, ale raczej, ża powinniśmy wziąć 
i ubezpieozeń. Wniosek oddziała tarnopolskiego j fobie za punkt honoru myśliwskiego, żeby ta- 
1 przyjęto I nieszczęść u nas nigdy me było. Dalej

Sprawę podniesienia chowu koni robo-1 jeszcze ten, że przysłowiowe polniscne Wirth- 
ozyob i włościańskich referował ks. W itold i schaft, atórem Niemcy tak szpzodrze nas 

C z a r t o r y s k i  i postawił wniosek zmierza- \ hłu.ą, można w tym razie, odpłacając pięknem
jąoy do tego, by rząd na staoyaoh ogierów f »  nadobne, z jrsz-lką  słusznością odwrócić i 

- trzymał dobre ogiery krwi oryentalnej
dla" nas najodpowiedniejsze.

W  dyskusyi nad tą sprawą 
głos kilku włościan i domagało się premiowa­
nia płodnyoh klaozy i zwiększenia liczby ogie 
rów rozpłodowyob. (

Najgoręcej przemawiał za premiowaniem i 
' klaczy włościanin Oohap z powiatu Jarosław- j 
skiego, p. Kajetan A b g a r o w i o z  zw rócił.

jako i na deutsche Wirthichaft zamienić. Wreszcie 
| najtreściwszy sens moralny przestroga; ostro- 

zabierało ż™0 z bronią!

Z izby sądowej.
Kraków, 6 maroa.

(„Z ły  duch“ Pogoreyc),
Dziś skończyła się tu dwudniowa rozpra

jednak uwagę jegc na to, że gdyby chciano i Wił) w której oskarżonym był Jan Lipnioki, 
premiować każdą dobrą klacz w kraju, to trze- . Z9 W3][ Pogorzyo, które; był prażrdziwą plagą

sooyalista. Bardzo trafnie omawia rzecz tę list, 
jaki otrzymała w sprawie wyboru jutrzejszego 
Gazeta Narodowa. Czytamy tam :

Wolność konstytucyjna dozwala każdaj partyi 
i sekcie politycznej lab społecznej rozwijać się, 
szerzyć propagandę swojej idei i zjednywać sobie 
jak najliczniejszych adeptów. Im oświata społeczna 
jest niższą, tem łatwiejszą tego rodzajn propaganda,
która masom największe przyrzeka korzyśoi. Na darnią bez* książek przyjmują, 
tej podstawie i przy agitaoyi nader energicznej ~ ’
socjalizm zorganizował się u nas w partyę dość 
silną i dziwić się nie można, że agitatorowie so­
cjalistyczni, mając tysiące głosów za sobą, wejść 
muszą takie do Sejmu. Organizaeya skrzętna dy­
sponująca tysiącami głosów, której nie przeciwsta­
wiono innej, równie energicznej organizacji, zwy-
oięśa zwykle przy wyboraeh. Spnzzczaó się na wiązań* przez obie" strony i ustanowić kary za 
zdrowy rozsądek ludności, byłoby dziś utopią; przy nieusprawiedliwione zerwanie umowy. V. Rada 
wyborach z mas rozstrzyga cyfra skonsygnowanych j ogólna poleoa komitetowi, aby Bię odniósł do 
głosów, a taka robota nio odbywa się w jednej < rządu i do Koła polskiego z przedstawieniem, 
obwili. że dla zwiększenia ilości rąk roboozyoh nale-

Kto woześniej i skuteczniej zaczął pracować, j żałoby wyjednać urlopowanie na czas żniw 
ten z natury ma większe szanse zwycięstwa. Nio . żołnierzy-rolników, a w razie obawy zmarnie- 
więc dziwnego, i «  niejeden socyaiista powiększy S nia plonów uiyoie żołnierzy jako siły roboozej. 
szeregi reprezentacyi krajowej w Radzie państwa i . Na wniosek przedstawiony prze* Dra 
w Sejmie. To kwestya czasu. Nie trzeba się łudzić. » Ignaoego Szyszyłowiozft uohwalono także po- 

Dziwió się tylko można, jeżeli kandydatury ! j80̂  Komitetowi, by zajął się rozwinięciem w 
socyalisty znajdują choćby najsłabsze poparcie w j krftj u rłoyoaa]n0j hodowli nasion rolniozyoh i 
ogniskach burźoazyi, w kołaoh najoświeceńszego j leśniozyoh, by pośredniczył przy kupnie i sprze-

domaga się wydania skuteosnych zarządzeń 
przeoiw nadużyoiom, popełnianym przy wysta­
wianiu duplikatów książek służbowyoh, tu­
dzież kar przeoiw tymi którzy służbę gospo-

IV . Rada ogól­
na domaga się uregulowania w drodze usta­
wodawstwa krajowego prawnych stosunków 
pomiędzy praoodawoami rolni ozy mi a robotni­
kami najmowanymi ozasowo do gospodarstwa 
rolniozego —  a to w sposób uwzględniaiąoy 
słuszne interesa obu stron. Ustawa ta win- 

zapewnió dopełnienie przyjęty oh zobo- 
i

na

baby ohyba na ten cel osobne podatki nało- j j postraohem; ohodził on bez zezwolenia wła- 
żyó. I  tak wielkiem dobrodziejstwem jest to, '■ dzy i bez żadnej potrzeby za strzelbą na ra­
żę państwo i kraj zakupują ogiery i utrzymu-; mieaiu, by tem większą wywoływać trwogę, a 
ją je, trzeba się więc tem zadowolić, a n ie , gdy tak uzbrojony wszedł do karozmy i .po­
żądać rzeozy niemożliwych. \ ptosił“ o piwo, wódkę, przekąskę i oygara, to

P. K r  z y  s z t o f o  w i  o z  godziłby się oo ! gsynJtarka Helena Soharfowa prośbie tej nie 
najwyżej na subweneyono wanie dobryoh kia- ! odmawiała prawie nigdy; gdy zaś poważyła się 

i czy huculskich. W  dyskusyi  ̂ zabierali głos odmówić, słyszała pogróżki zapowiadające po- 
| jeszcze pp. Brykczyński, Oieński, włośoianin j bioie, a nawet zabicie. Lipnicki dotąd był 11 
i Ochap i referent ks. W itold Czartoryski. . rHzy Karany z* zbrodnię kradzieży, 13 razy za
| Zgromadzenie poleoiło komitetowi, by różne przekroczenia mimo to kradł dalej, 
i przedstawił rządowi potrzebę pomnożenia lioz- szczególniej gęń. Próoz tego raz rzucił się był 
by klaczy w kraju i zajął się gorliwie spra- na wójta z nożem, gdy mu zabronił zabawki, 
wą podniesienia chowu koni włościańskich. \ polegającej na wrzuoaniu w karczmie naboi

Z kolei przystąpiono do wyboru prezesa karabinowych do gorejącego pieoa. Lipniok: 
Towarzystwa w miejsce ks. Adama Sapiehy, j nadto w biały dzień przamooą uprowadził do

Wybrany sostat prezesem hr. Stanisław jaau dziewczynę Juliannę Bębękównę i prze 
Stadnicki 58 głosami na 65 głosujących. j trzymał ją tam cały dzień. Wreszoie żandar-

Nowowybrany prezes w aerdaoznyoh sło- > merya wzięła się do Lipniokiego; w ozasie 
wach podziękował za wybór, zapewniająo, że * aresztowania rzucił się on na żandarma, a na- 
ze wszystkioh sił pracować będzie dla dobra | stępnie ze liy ł komendanta posterunku. To też 
Towarzystwa i dla tego zawodu rolniozego, j za awoje sprawki Lipnioki zasiadł wczoraj ns 
który już w dzieoiństwieukoohałi z którym się i jawie oskarźonyoh pod zarzutem zbrodni gwałtu 
zrósł. (Huozne oklaski.) | publioznego, sprzeniewierzenia, ograniozania

Dalszy oiąg posiedzenia odroczono do go- wolności osobistej, usiłowanego zhańbienia i
czterech przekroczeń, Oskarżony wygląda w 
istocie odstraszająoo, jest dobrze zbudowany, 
o cokolwiek skręconych nogach, a w oczach 
jego przebij* się zawziętość i dzikość.

Po przeprowadzonej rozprawie sędziowie 
przysięgli *  przedłożonych im 13 pytań za­
twierdzili 10 Na tej podstawie skazał trybu­
nał Lipnickiego na 7 lat oiężkiego więzienia, 
obostrzonego postem raz na miesiąo. Zasądzony

mieszczaństwa, bo w stolicy kraju. W  rozwoju spo­
łecznym i ekonomicznym mieszczaństwa górowała 
zawsze zasada poszanowania właenośoi prywatnej, 
wolności ozynienia rozporządzeń ostatniej woli itd. 
Cała istota mieszczaństwa jest nierozłączną od po- 
eznoia nienaruszalności pojęcia własności. Sooyalism 
jest tej zasady negacyą i nawet w najłagodniej­
szych formach do ograniczenia własaośoi prywatnej 
na rzecz kollektywizmu dąży.

Wybór socyalisty przez burżoazyę, świadomą 
swej czynności, równałby się np. wyborowi Wolfa 
przez młodoczachów, lub wyborowi wilka przez ba- 
ranów. Tylko, że barany, pozbawione daru wymowy, 
nie mogą korzystać z konstytucyjnfgo prawa in­
terpelowania wilka oo do ważnej dośó dla niob 
kwestyi nienaruszalności baraniej skóry.

Galicyjskie Towarzystwo g o s m H i o .
Trzydzieste piąte walne zgromadzenia Ra­

dy ogólnej tego Towarzystwa rozpoczęło się 
wczoraj przy bardzo licznym udziale ozłonków.
Obradom przewodniozył wiceprezes hr. Stani-, _
sław S t a d n i c k i  i a awiadomił zebrunyoh, że \ i by ten komitet zajął się organizaoyą

dąży tych nasion i by zwróoił się do rządu z 
prośbą o subwenoyę na poparcie produkoyi 
nasion.

Po południu odbyły się narady poufne.

Na dzisiejszem posiedzeniu przed przy­
stąpieniem do porządku dziennego, odczytał 
sekretarz Towarzystwa p. Skroohowski wnio­
ski, postawione na wezorajszem posiedzeniu 
poufnem.

Oddział tarnopolski postawił następująoy 
wniosek : Ponieważ ustawa o lioenoyonowaniu 
buhajów z 20 lipoa 1892 nie została dotyoh- 
ozas należycie przeprowadzona, przeto poczyni 
Komitet odpowiednie kroki w Namiestmiotwie 
i w W ydziale krajowym, by ta ustawa w ca­
łej rozciągłości weszła w żyoie. Wniosek ten 
przyjęto bez dyskusyi.

Oddział lwowski zaś postawił wniosek, 
by wybrano komitet wykonawczy, składający 
się z rolników, mający®*1 chęć do łączenia się 
w spółki rolnicze dla przemysłu młynarskiego

v • . s u k _

długoletni prezes Towarzystwa ks. Adam Sa 
pieha z powodu nadwąt lonego zdrowia stano­
wczo i nieodwołalnie zr ezygnował *  tej godno­
ści. Przy tej sposobnośoA oddał hr. Stadnicki 
należny hołd zasługom lts. Sapiehy, który przez 
tyle lat wszystkie swe siły poświęoał sprawom 
Towarzystwa. W  dalszym oiągu swego prze­
mówienia podniósł hr. Stadnicki opłakane sto­
sunki stanu rolniczego wobec znacznego podro­
żenia kredytu, wyohodżtwa ludnośoi do innych 
krajów za zarobkiem, klęski myszy polnych i 
spadku cen zboża. Wreazsoie uczcił mówca pa­
mięć z marły oh w roku ubiegłym ozłonków To­
warzystwa : śp. Włodzim ierza hr. Daieduszy- 
okiego, Antoniego Szadbeja i Dra Franoiszka 
Smolki.

Celem uozozenia zasług ks. Adama Sapie- 
ky, uchwalili zebrani jednomyślnie zamianować

skryboyą na udziały potrzebne do wprowadze­
nia takioh spółek w  żyoi®- Nadtc ma ten ko­
mitet rozpatrzeć kwesfySi 9®  ̂ 1110 dałoby się 
równooześnie rozwinąć akoyi celem zakładania 
piekarń przy takich młynach. — Wniosek ten 
przyjęto i wybrano dla tej sprawy komitet z 
7 ozłonków, a mianowicie pp. Jana Breuera, 
bar. Juliana Bruniokiego, Maryana Jędrzejo- 
wioza, Stanisława Kierskiego, Kazimierza Ma- 
deyskiego, Stanisława Moysę i br. Ludwika 
Wattmanna.

Następnie przywedł pod ’ obrady wnio­
sek o zmianę § 8 statutu Towarzystwa. — Re­
ferent p. Kierski proponuje następująoą sty- 
lizaoyę tego paragrafu: Tylko włościan nie-
zamoinyoh może oddział zupełnie uwalniać 
od wkładki rooznej lub zmniejszać ją poniżej 
5 zł. Niezamożnym zaś osobom stanu auoho-

dziny 5 popołudniu.

Wypadki na polowaniu.
Prawie w każdym sezonie myśliwskim 

zdarzają się nieszczęśliwe wypadki, wynikają­
ce z lekkomyślnego obchodzenia się z bronią 
palną lub wskutek wad wzrokowych osób, bio- 
rąoych udział w polowaniu. Sezon bieżąoy u 
nas wprawdzie należy pod tym względem do ; wyrok przyjął, 
szczęśliwych, bo z nikąd nie donoszą, żeby 
były jakie przypadkowe zabójstwa lub okale­
czenia, ale nieuk mimoto przestrogą dla na­
szych myśliwyoh i zachętą do jak najskrupu­
latniejszej przezorności będzie szereg wypad­
ków, jakie się w tym roku na polowaniach w 
Niemczech wydarzyły.

opisuje ioh aż 12 j 
do połowy styoznia

K R O N I K A .
Lwów 7 marca.

Taktyka „Słowa Polskiego11. Od pana Krzy­
sztofa Ja no wieża otrzymujemy następujące pismo: 

„Wielce Szanowna Reaakcyo!
1 Wobec faktu, że Słowo Polskie w wiecioruem 

charakterystyczne i ' wydaniu z dnia 6 bm. ogłosiło moją prywatną 
rozmowę, mianą w mej kawiarni z jednym z współ-

w

Ber deutsche Jdger 
z czasu od listopada r. z. 
b. r . ; są między niemi 
niezwykłe.

Myśliwemu z Paneuu wybuchnął ładunek, ; pracowników tego pisma, w sposób tendencyjnie 
gdy go wyjmował z lufy, i tak ciężko poranił i przekręcony, przesłałem dzisiaj redakcji teg0 pi- 
twarz, że grozi mu utrata wzroku. Dzierżawca sma poniżej podane sprostowanie z prośbą o mnie- 
polowania w Ebersbachu, czatując w nooy ,na szczenie. Ponieważ jednakże zachodzi obawa, i t  
wyohodnego“, gdy o świtaniu usłyszał szelest Słowo Polskie z łatwo zresztą zrozumiałych powo- 

’ v -s ‘ ' m— J — dów to sprostowanie dopiero po wyborach zamieścić
gotowe, przeto ośmielam się przesłać je i Wisloe 
Szanownej Redakcji z uprzejmą prośbą, by je w 
najbliższym numerze raczyła podać do publicznej 
wiadomości.

Oto odpis sprostowaniu przesłanego Redakeyi 
Słowa Polskiego:

„Na podstawie § 19 ustawy prasowej upra. 
szam o umieszczenie następującego oświadczenia. 
W  wieczornem wydania Słowa Polskiego z dnia 
6 bm. zamieszczono w kronice pod nagłówkiem 
„fałszerstwa kliki wyborczej14 moje zapatrywania 
na obecne wybory, ale niestety zupełnie przekrę­
cone. Ponieważ zależy mi na tom, by poszczególni 
jednostki nie wprowadzały publiczności w błąd i 
nie mąciły już i tak dość zamąconej opinii publi­
cznej, przeto zechce Szanowna Redakcya w naj­
bliższym numerze swego pisma umieścić oo na­
stępuje :

Prawdą jeat, że Nr prywatnej rozmowie z je­
dnym z współpracowników Słowa wyraziłem eię, 
że jako mieszczanin lwowski jestem przeoiwny nie 
osobie Dr, Piętaka, ale wogóle tema, by reprezen­
tantem stolicy kraju w Sejmie był w ogóle mini- 
ster, a więc figura rządowa, dodałem jednakże, a 
tego już óy pan nie raczył zamieścić, że wobec 
kandydatury p. Daszyńskiego, ja jako prawy Polak > 
i mieszczanin lwowski, poczytuję sobie za święty 
obowiązek w tym  w y p a d k n  nietylko głosować 
za ministrem Dr. Piętakiem, ale takżw tę kandyda­
turę wedle sił popierać. Odezwy rozlepionej w mie* 
ście, a polecającej kandydaturę ministra Dra Pią* 
taka osobiście nie podpisywałem, atoli wobec tog0

zobaczył zbliżający się jakiś przedmiot cie­
mny, dał do niego ognia i postrzelił kobietę i 
mężczyznę, którzy dróżką wracali z noclegu. 
Przedsiębiorca budowlany z Essanu wchodził 
do rewiru myśliwskiego Oding; towarzysz je­
go, włożywszy ładunki do luf, tak je nieszczę­
śliwie zatrzasnął, że obie wypaliły i przedsię­
biorca, trafiony w głowę, padł trupem na 
miejscu. Właściciel ziemski z Pirów postrze­
lił śrótem drugiego, który niebacznie zeszedł 
ze stanowiska w głąb kniei. Gdy pewne to­
warzystwo myśliwskie przejeżdżało przez tor 
kolejowy około Hessheimu, jednemu strzelco­
wi broń wystrzeliła i zabiła Jurmana, a dru­
giemu myśliwemu pękła dubeltówka przy 
strzale i tak mu rękę poraniła, że musiano ją 
odjąć. Ta niefortunna broń była kalibru 8 mm., 
a ważyła tylko 3 klgr., gdyż niebaozny my­
śliwy chciał mieć dubeltówkę lekką, a niesu­
mienny fabrykant zrobił mu taką, leoz za 
słabą: ostrożnie więc z tak nazwanemi fusile 
plume. Na polowaniu w Hammie myśliwy po­
strzelił w głowę naganiaoza w ohwili, gdy 
ten wychodził z krzaka, wziąwszy go za zwie­
rzynę z powodu, że miał ozapkę futrzaną. 
W  Leuohtenburgu dwóch obywateli, poluiąo 
na zająoe, przechodziło przez wał z bronią od­
wiedzioną, jeden z nioh pośliznął się i  upadł, 
broń wystrzeliła i tak silnie zraniła dru­
giego w bok, że zachodzi obawa o jego ży­
oie. Pomijamy inne mniejsze wypadki, że­
by jeszoze wspomnieć o dwóch charakte­
rystycznych.

Rew izyt: losowań Listów zastawnych, Obligacyi i losów 
śR ip ro u iż u ją  bezpłatnie

S O K A L  i  L I L I E N
f e f M & f o f iw a r  i  t e r a t m r  w y m i n ą .
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że wiadomo jest wszystkim wogóle, iż ezłonkowie szkowi Łozińskiemu 100 K. Sprawił więc sobie u- 
klubu mieszczańskiego obowiązani są postępować branie, wyelegantował się, jak sam pragnął, kupił 
solidarnie —  ja zaś członkiem tego klubu jestem, bilet kolejowy do Iławy i za parę minut miał od- 
klub był w zupełnem prawie na wydanej przez się jechać do domu rodzicielskiego, gdy w tern zjawił 
odezwie, umieścić nazwiska wszystkich swych ezłon- j się ajent policyjny, który już śledził młokosa, i ża­
ków, a więc i moje. Ja zresztą nietylko nikogo nie aresztował, w obee czego Herchenreder z rozpaezy 
prosiłem o to, by w mojej stawał obronie, ale prze*! i złości potargał bilet kolejowy, 
ciwnie publicznie oświadezam, że z odezwą, na któ- I „niewinny" i „Świadek" w kozie. Antenie-
rej moje nazwisko umieszczuao, w zupełności się soli 
daryzuję, odpowiada ona bowiem w o b e o n e mp o -  
ł o ż e n i u  —  mojemu najgłębszemu przekonaniu".

Z  głębokiem poważaniem
Krzysztof Janowice.

Zgromadzenie żydowskich wyborców odbyło 
się wczoraj wieczorem w szkole izraelickiej przy 
ul. św, Stanisława. Zebrała się tama śmietanka 
młodej inteligeneyi żydowskiej, wszyscy prawie, 
z jakimś bardzo nieznacznym wyjątkiem, ze sto­
pniem doktorskim. Przewodniczącym zgromadzenia 
wybrano adwokata dra Aschkenazego, tego, który 
nietylko przez izraelitów uważanym jest obecnie 
za jednego z najlepszych lwowskich obrońców. 
Zgromadzenie polegało na tern, ie jeden z młodych 
adwokatów iydowBkieh, po drugim, kolejno, za­
chwycał się panem Daszyńskim, jego inteligenoyą, 
jego uezoiwością, jego odwagą, jego wymową ete. 
etc. — i trzeba było iśeie wschodniej f.nta*yi 
mówców, żeby przecież każdą mowę urozmaicić, 
i mówiąc to samo, robić wrażenie, żc jednak mówi 
się ooś innego, zwłaszcza, ie oprócz superlatywów 
na eześć Daszyńskiego wszystkie te mowy zawie­
rały jak najpospolitsze obelgi, wystosowane do t. 
zw. konserwatywnych żydów, czyli —  juk ieh tam 
wczoraj nazywano— stańczyków żydowskich. Z mów 
wczorajszych dowiedzieliśmy się, że prezesem tych 
„stańczyków", jest dr. Emil Byk, nadto, ie należą 
do tej znienawidzonej grury wszyscy rabini, prze- 
łoieństwo Zboru izraelickiego i wogóle wuzyscy 
izraelici poważani, zasłużeni w kraju i mieście, 
pracujący już na rozmaitych polach publicznych 
i wysoko cenieni za swą inteligencyę i prawy cha­
rakter zarówno przez innych porządnych izraelitów, 
jak i przez ogól chrześcijański. Pod ich adresem 
wrzeszczano ciągle: „pereat!" „hańba!" „precz z ni­
mi !“ (Niech drowi Aschkenazemu w neiesze wczo­
rajszej strumieniem zimnej wody będzie nasza prze­
powiednia, ii za la* azieaięó zaliczą go inni mło­
dzi, jego i jego kolegów dzisiejszych, takżo do 
„żydowskich stańczyków" i będą mu krzyczeli 
„preea z nim"). Zgromadzenie miało się już ku 
końcowi, gdy na salę wszedł Daszyński, który 
przemawiał gdzieś w jakimś szynku na jakiemś 
zgromadzeniu robotniczem. Pojawienie się jego po­
witał* śmietanka młodej inteligencji żydowskiej 
frenetycznymi oklaskami, a dr. Aschkenazy zawo­
łał do Daszyńskiego: „mistrzu ! <-hodż! miliony serc 
biją tu dla ciebie!' Po mowie Daszyńskiego całe 
to zgromadzenie udało się na ul. Jagiellońską przed 
mieszkanie dra Byka i urządziło mu kocią muzykę, 
a potem powtórzyło tę orkiestrową produkcyę przad 
gmachem zboru izraeliekiego przy ul. Bernsteina.

Pogrzeb śp. ks. biskupa Soleckiego. Piszą 
nam z Przemyśla: W  poniedziałek po południu
przeniesiono zwłoki śp. ks. biskupa z pałacu bisku­
piego do katedry; zwłoki spoczęły w ezarnoj gra­
nitowej trumnie. Duchowieństwo obu obrządków 
odprawiało przez noo całą przed katafalkiem mo­
dły, a we wtorek rano wigilio i dwie Msze ponty- 
fikolne. Następnie poseł ks. dr. Fiszer w skromnych 
i szezerych wyrazaeh skreślił zacny żywot zmar­
łego, a po egzekwiach, o godzinie 1 w południe

go Wilczyńskiego schwytał ajent policyjny na sprze­
dawaniu budzika, który zginął był pewnemu poru­
cznikowi z mieszkania przy ul. Lelewela. Wilczyń­
ski zaświadczył się jakimś swoim znajomym, iż 
budzika nie ukradł, lecz kupił. Ale i świadek nie 
wzbudzał zaufania, zrewidowano go więc i znale­
ziono przy nim również budzik. Obydwóch zatem 
„właścicieli" budzików aresztowano, a oba budziki 
zdeponowano na policyi.

P. Julian Myszkowski, reżyser i artysta na­
szej operetki, prosi nas o skonstatowanie faktu, że 
wiadomość, która się wezoraj w kilku pismach po­
jawiła, jakoby on zamierzał opuścić szeregi bojo­
wników o dobry humor w naszej operetee, jest fał­
szywą. Pan Myszkowski utrzymuje, że nie życzy 
sobie wdzięczniejszej publiczności jak lwowska, po­
stanowił więc wytrzymać we Lwowie aż do 50-le­
tniego jubileuszu. „Potem zobaczymy!" —  rzekł 
nam pan Myszkowski.

Chwalebne postanowienie. Obywatelka ziem­
ska pani Anna Czaykowaka, zamieszkała pod Ka- 
mieńeem Podolskim, a utrzymująca we Lwowie 
przy ul. Zygmuntowskiej 1. 1 skład drzewa opało­
wego, donosi nam, że z dniem 16 bm. od każdego 
sprzedanego sąga drzewa składać będzie po 20 
halerzy na rzecz budowy sanatoryum dla suchotni­
ków w pobliżu Lwowa, na który-to cel my zbie­
ramy składki.

Kradzież drobiu panuje epidemicznie we Lwo­
wie tej zimy. Nie ma dnia, by się obeszło bez wy­
padków tego rodzaju kradzieży. Znowu dzisiejszej 
noey skradziono przy ul. Boczkowskiego kilkanaście 
sztuk drobiu. Ponieważ zdobycz ta zwykle idzie za­
raz pod nóż i do garnka, policya ma bardzo utru­
dnioną pracę w wyśledzeniu złodziei drobiu.

Zagubił 8ię 14 letni Antoni Cybulka, ciemny 
blondyn. Rodzice szukają go od trzech dni, jak do­
tąd —  bszoweenie.

Kradzież z włamaniem popełnił tej nocy ja­
kiś opryszek w fabryce maszyn „Pe kun" przy ul. 
św. Marcina i zabrał cyrkle i ciężką walizkę. Po­
nieważ w walizce znajdowały się książki, przedmiot 
dla złodziei weale nie pożądany, więc walizkę tę 
porzucono na ul. Pełtewnej, a stamtąd organa poli­
cyjne sprowadziły ją do dyrekoyi policyi.

Znalazł futro. Znaleść futro w zimie —  był­
by to dowód niezwykłej przychylności losu. A  je­
dnak Leon Mordawski utrzymywał, że znalazł 
futro z tchórzów amerykańskich, gdy ajent poli­
cyjny przyłapał go na sprzedaży tego miłego 
okrycia, i to na sprzedaży za bezcen. Futro takie, 
a bodaj czy nie to samo, skradziono 22 z, m. z 
wozu kupcowi Groskopfowi z Gołogór. Mordaw- 
skiego aresztowano.

Edmund Griog, słynny kompozytor duński, 
zamieszkały w Kopenhadze, eiężko zaniemógł.

Najstarszym kapłanem na świecie —  wedle 
Kury er a Poznańskiego —  jest ks. Piotr Baranow­
ski, proboszcz w Tyohnowaeh w dekanacie sztum­
skim na Warmii. Urodzony 2 styoznia 1805 r., ks. 
Baranowski otrzymał święcenia w r. 1838, w Tych- 
nowach zaś prz ,bywa jako proboszcz od r. 1838. 
Pomimo skońozonyoh lat 95, staruszek codziennie

kondukt pogrzebowy udał się na cmentarz. Na ozele , odprawia mszę św., Błuoha spowiedzi i miewa ka- 
postępewały liczne braetwa kościelne z chorągwią- »n ia. Sam dogląda pola i ogrodu; umysł posiada 

i ceahy z swemi insygniami; dalej „Gwii*da“ \ *ywji interesuje się tei wszystkiem i pilnie ezy-
z sztandarem i muzyką, oddział „Sokołów" i liczne 
inne stowarzyszenia, młodzież szkolna, a za krzyżem, 
w dwóeh dłngioh szeregach duchowieństwo, nastę­
pnie książęta kościoła: książę biskup ks. Puzyna,

tu]e gazety.
Kult Matki Boskiej Częstochowskiej kwitnie 

w rzeozypospolitej Chili w Ameryce Środkowej. 
Wydano tam właśnie broszurę o obrazie „de la S.

ks. arcybiskup Morawski, księża biskupi Łoboz, S. Yirden de Claro Monte de Creztocohoya.!) pa 
Pelczar, Czechowicz i Szeptycki, oraz księża mi- trona de Polonia", którego kopia znajduje się w tam- 
traci: Bielecki i Wołoszyński. Za trumną poetę ' tejszym kościele. Kult teu rozpowszechnia cyn ana- 
pewała rodzina, dalej arcyksiążę Ferdynand Leo- komitego przyrodnika i niegdyś prof uniw. w Chili, 
pold z jenerałsm Galgo'zym i oialem oficerkiem, ks. Domeyko.
namieateik delegacja Wydziału krajowego, rektor j Biała róża. Zapytajcie fanatyka róż, a odpo- 
i dziekani uniwersytetu lwowskiego, delegaci Koła i wie wam z pewnością:
pol8k:ego, delegacja lwowskiej Rady miejskiej I —  Tylko róża biała jest różą, bo jest naturą, 
i wielu innyeh miast, wreszcie liczny zastęp oby- | Wszystkie inne róże: herbaciane i nieherbaciane, 
watelstwa, mieszczaństwa i ludu wiejskiego z dóbr 0|i żółtych aż do czarnych są tylko sztuką, 
biskupich. Serdecznemu słowy pożegnał zwłoki zmar- Najczystsza z róż, róża bitła, miała zawsze
łego u stóp mcgiły ks. dr. Pelczar. Wieńców było swoich wielbicieli. W  czasie pobytu w więzieniu

Marya Antonina otrzymywała codziennie z rąk lu­
dzi, którzy, pomimo nieszczęścia, pozostali wierni 
swej królowej, jedną różę białą, i zdobiła nią skro-

mnóstwo.
Zatwierdzenie szlachectwa. Cesarz zatwier­

dził staropolskie szlachectwo emerytowanego radscy 
dworu Jana Kantego Falkowskiego i jego trzech ! mn% Bwoj% suknię z grubej czarnej wełny. Ża Re- 
synów Jana Stanisława Augusta, Antoniego Edmun- J  stauracyi róża biała była symbolem, używanym stale 
da Feliksa i Alfreda Ludomira Jana Kantego, to- j Przez monarchistów, w przeciwieństwie do róż różo- 
dz:eż dwóch bratanków Władysława Karola i Sta- l wyeh, używanych przez zwolenników reprezentacyj- 
nisława Micheła Falkowskich z prerogatywami , neJ formy rządu. Zdarzały się często pojedynki 
anstryaskiego stann rycerskiego i herbem „Doliwa". 1 z powodów politycznych, a dzienniki zamieszczały

takiej wspaniałej kolekoyi. "Widocznie p. Legrand 
był nietylko amatorem, ale wytrawnym, umiejętnie 
prowadzącym hodowlę ogrodnikiem. Zwłaszcza je­
den punkt ogrodu zwracał uwagę: Z dachu jakiejś 
szopy spływała istna róż kaskada, która stanowiła 
niejako ścianę budynku. Kaskada tycL róż białych 
była tak zwarta, że za nią oko z trudn< ścią roz­
różniało kontury jakichś maszyn, widocznie gospo­
darczych, stojących w głębi szopy.

Nodier musiał się uznać za zwyciężonego.
—  Panie ! —  rzekł z naj wyiszem uwielbieniem—  

znam się na różach i widziałem różne ich kolekeye. 
Ale tege, co tu widzę, zaiste, nie zdarzyło mi się 
spotkać nigdy w życiu. Panie Legrand, jesteś czło­
wiekiem szczęśliwym !

W  parę tygodni później Nodier przechadzając 
się po bulwarze du Tempie z jednym z sędziów try­
bunału, njrzał pana Legranda. Zdjął tedy kapelnsz 
i przed zwycięscą swym złożył ukłon głęboki.

—  Komn się pan kłaniasz? —  zapytał sędzia.
—  Panu Legrand! Zachwycający człowiek— rzekł 

akademik żywo.— Mieszka przy nlioy Saiat-Jaoqmes 
i ma najpiękniejsze na świecie róże białe.

—  A w chwilach wolnych od hodowania tych róż 
białych... ścina głowy.

—  Jakto ?
-— To jest kat paryski, który mieszka przy ulicy 

Saint-Jacąues ze swoją gilotyną.
—  A  więc za tą przepyszną, nieprawdopodobnie 

piękną kaskadą róż na owej szopie w ogrodzie ry­
sują się kontury...

—  Gilotyny —  dokończył sędzia filozoficznie.
Odtąd Nodier nie zazdrościł już panu Legrand

óż białych...
Naiwny wierzyciel. Pewnemu kupcowi w Pa­

ryżu, pomocnik sprzeniewierzył trzy tysiące fran­
ków i znikł bez śladu. Po siedmiu latach spotyka 
ów kupiec złodzieja na ulicy, zaczepia go i żąda 
zwrotu pieniędzy. Ten przyznaje, że je od niego 
sobie samowolnie pożyczył, i ie ta „pożyczka" wy­
szła mu na korzyść, albowiem obecnie doszedł do 
majątku i jest akredytowanym w banku. Oświadcza 
tedy ów złodziej, że mu da ozek do banku na pięć 
tysięey franków, gdyż mniejszych czeków tam nie 
przyjmują. Prosi byłego pryncypała, aby mu resztę 
od należących się pieniędzy, tj. dwa tysiące fran­
ków wypłacił, a jutre rano wymienił w banku ozek 
na pieniądze. Eks-pryncypał uwierzył w uczciwość 
dłużnika, wziął ozek i wypłaoił dwa tysiące fran­
ków. Ten podziękował i odszedł. Kupiec nazajutrz 
udał się do wskazanego banku i okazał czek, lecz 
powiedziano ma, że owego dłażnika nikt w banka 
nie zna; tak więc ów naiwny wierzyoiel dopłacił 
złodziejowi do poprzednio ukradzionych, jeszcze 2000 
franków.

Dla krzewienia trzeźwości. Car Mikołaj n  
przeznaczył z funduszu budżetu nadzwyczajnego 
150.000 rnbli na wzniesienie w "Warszawie domu 
ludowego, w którym oprócz teatru, powinny mieścić 
się : czytelnia, herbaciarnia i rozmaite rozrywki hy- 
gieniczne dla ludu.

Nowa dolina śmierci. Dotyeheżas znano dwa
miejsoa na świecie, ziejące śmiercią: grota w Paz- 
zuoli (Włochy południowe), przesiąkła zabójczymi 
gazami, które trują każdą żywą istotę i dolina 
Gueyo-Upas na wyspie Jawie, nad którą unoszą się 
także trująee wyziewy. Pewien amerykański po­
dróżnik odkrył świeżo w Kaliforni otoczoną skałami 
dolinę, przesyoną różnymi zabójczymi miazmatami. 
Ta dolina śmierci leży na pograniczu terytoryum 
Yellowstone, w zachodniej części Stanów Zjedno­
czonych.

Curiosum. Jakiś przemysłowiec w Lipsku, 
wyczytawszy gdzieś nazwisko pana Jana Turno, 
ze Słoniowa, zgermanizował je w swój sposób, i 
zaadresował list: „An de -Jahńgchen Tumv#rein in 
Slomewo*.

Ofiary. Dla chorej akuszerki F. K . otrzyma­
liśmy od p. Jana B. z Dzikowca 6 K.t a dla po­
zbawionego obu nóg Wojciecha Szubińskiego od p. 
A. S. z Tarnopola 2 K.

Zmarli. W  Brodach Franciszek Adlof, »mer. 
dyrektor gimnazjum w Brodach, lat 64.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano — 5, w poi. 
— 1 R. Bar. 761. Spada. Pogoda.

Z rozmów poufnych za wachlarzem.
—  Ktoś powiedział, że miłość to bogini, a ko­

biety —  to jej kapłanki. Jakaż rola pozostaje dla 
nas, mężczyzn u ołtarza tej bogini? Jak pani sądzi?

—  Sądzę, że panowie jesteście materyałem do 
ofiar.

—  A z  czegóż składa się ten materyał ?
—  Przeważnie z baranów *e złoconemi rogami

Repertuar teatru hr. Skarbka* Dziś we środę 
„Wróble", komedya Labioha i Delacour. W e czwartek 
„Dalibor". W  piątek po raz l-szy „Dzierżawca 
z Olesiowa", komedya w 4 Bktach Zygmunta Przy­
bylskiego. W  sobotę po południu „Król Lear", tra- 
gedya w 6 aktach Szekspira, w<eczorena „Truba­
dur", wielka opera w 5 aktach Verdiogo. W  nie­
dzielę po południu „Wróble", wieczorem „Faust",

 „------------- „ -   „ —  . . _ wielka opera w 5 aktach Gounoda. W  poniedziałek
„Towarzystwa ratunkowego". Zarząd teatru stara j 8and, Ohateaubnanda, Lamartma, a zwłaszcza Ka- j  „Dzierżawca z Olesiowa", W e  wtorek „Lalka", ope-

_ - > . * • .  . -ł • ■* „ L  hT^rllMlan  3 .11 • i • | 7/ ' *
! refcka w 4 aktach Audrana. W e środę „Dzierżawca 
! z Olesiowa".

„Teatr miłośników sceny" urządza w nie­
dzielę dnia 11 bm. 8 me z rzędu przedstawienie na 
cel dobroezynny. Cały dochód przeznacza wydział 
Towarzystwa na korzyść wielce zadnżonego u nas

wiadomości, głoszące, iż „w dniu tym a tym biała 
róża zabiła różę różową". Wszyscy wiedzieli, co to 
znaczy.

Róża biała była ukochanym kwiatem Georga

się, aby przedstawienie to w niczen nie ustępowało 
poprzednim, dlatego też próby odbywają się już od 
2 miesięcy pod kierownictwem p. Jana Nowackie­
go, reżysera Towarzystwa. Odegraną zastanie zna-

rola Nodiera, który w świeżo wydanyoh pamiętni­
kach opowiada jedną ze swych przygód w poszuki­
waniu róż białych.

Pewnego letniego poranku z książką w ręku
komita, pełna hnmoru i dowcipu komedya w 5 • Nodier udał się do ogrodu Luxemburekiego i usiadł

i . 1 l l . L .  1___Ta J________ /_________\ i TTT. 11 ■ 1 ... TULWnrftflt. w ia lłriA fr/ l W ifa lra   : ------aktach Aleks. hr. Fredry (syna) pt. „Wielkie bra 
ctwo", która cieszyła się niegdyś na scenie lwowskiej 
wielkiem powodzeniem. Spodziewamy się, że nasza 
publiczność, która tak chętnie spieszy, gdy idzie 
o cel dobroczynny, nie ominie i tym razem sposo­
bności, aby dopomódz tak pożytecznemu a tak mało 
popieranemu przez ogół „Towarzystwo ratunkowe­
mu", a zarazem dać wyraz sympatyi niezmordowa­
nym miłośnikom. Bilety po cenie: krzesło w pierw­
szych rzędach 2 K., w następnych 1 K., nabyć 
można w lokalu etaeyi ratunkowej i w drogaoryi 
p. Pilarskiego, Akademicka 3.

Konkurs rozpisało prezydyntn krajowej Dy­
rekoyi skarbu na posadę salinarnego rachmistrza w  
Bochni w X I randze; termin do 27 bm.

Rezygnacya. Wybrany przed trzema dniami 
burmistrzem Nowego Sącza adwokat dr, Gałkiewicz, 
nie przyjął tego wyboru.

Pomnik Kościuszki w Krakowie. W sprawie,
podniesionej w krakowskiej Radzie miejskiej przez 
prof. dra Jordana, o niewysyłanie pomnika Kościu­
szki do odlewami zagranicznej, obradowała tymi 
dniami apeoyalna komisya i wydała jednomyślnie 
orzeczenio, ie  pomnik ten możo rzeczywiście być od­
lany w kraju, a wybór pomiędzy ofertami pozosta­
wiła pełnemu komitetowi budowy pomnika. Nade­
słane oferty firm krajowych są: Jakubowskiego i 
Jarry, oraz Ziembowskiego i Sp. w Krakowie, ja- 
koteż Kowalkowskiego, Lorii i Dedrzeńskich z Pod­
górza.

Zwłoki człowieka około lat 40, izraelity, licho 
odiisnego, znaleziono dziś rano w sieni domu przy 
ul. Starozakonnej, 1, 3, gdzie mieści się lokal noc­
legowy dla bezdomnych. Śladów zbrodni na zwło­
kach nie ma. Nikt z sąsiadów nie wie, kim był 
zmarły ani nazywał.

Nis udało się. Dziewiętnastoletni pomocnik 
hotelowy Miohał Herchenreder skradł swemu „prze­
łożonemu", służącemu Hotelu Europejskiego, Franci-

nawprost wielkiego krzaka białej róży, napawając 
się cudnym zapachem. Po chwili nadszedł jakiś 
jegomość bardzo przyzwoicie ubrany, różowy na 
twarzy, ze spojrzeniem łagodnem, ze stałym uśmie­
chem na ustach. Przybyły usiadł na tej samej ławce, 
widocznie zwabiony krzakiem, osypanym białemi 
kwiatami.

— Ach — rzekł do Nodiera — co za cudne róże!
— Prześliczne — odparł żywo autor „Trilby", 

rad, że ma przed kim wylewać swoje zachwyty. — 
Gdybyś pan przyszedł do mnie, do mego ogródka 
przy Arsenale, gdzie jestem bibliotekarzem, tam do­
piero ujrzałbyś piękne róże białe!

— Hm... róże białe! — odparł nieznajomy — to 
moja namiętność. Nie ujmuję pańskim różom w ogró­
dku przy Arsenale, ale jestem prawie pewny, że 
moje róże przy ulicy Saint-Jacques są najpiękniej­
sze w Paryżu.

— Po moich, chyba! — odparł Nodier urażony— 
możeś pan co o nich słyszał? Nazywam się Karol
Nodier...

Jegomość uśmiechnął się pobłażliwie.
— Znam pańskie książki, panie Nodier, i jestem 

ich wielkim zwolennikiem. Znam także pańskie ró­
że, bom je kiedyś widział n* wystawie w Tuilleries. 
Zapewniam pana, że moje są piękniejsze...

— Ale któż pan jesteś ?
— Nazywam się Legrand, mieszkam przy ulicy 

Saint-Jacąues nr. 93. Jeżeli zaszczycisz mnie pan 
swoją wizytą, ujrzysz róże białe najzupełniej bez 
konkurencji,

Będę u pana jutro — rzokł Nodier, zaintry­
gowany niezmiernie.

Jakoż nazajutrz o wymienionej godzinie Nodier 
był w miejscu wskazanem, gdzie znalazł maleńki, 
niski domek p. Legranda. Z tyłu oiągnął się nie­
wielki ogródek, a w nim rosły istotnie piękne nie­
porównanie, najrozmaitsze rodzaje róż białych, No­
dier był w swoim żywiole. Jak żyje, nie widział

Część ekonomiczna
§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa- 

rzU' Kraków 6 marca.
Z powodu mroźoego powietrza usposobienie 

na giełdach zbożowych cokol iek eię wzmocniło, a 
na tutejszym targu ar tnący a zmieniła się o tyle 
tylko, że ceny dotychczasowe utrzymały s;ę, ^ zao ­
fiarowanie nie było tak natarczywe, jak dotyohczas.

Płacono: pszenicę białą od 7.80— 810 kor.
czerwoną 7.20 -8.20 kor., żółtą 7.20 do 8.20 kor. 
żyto 6.10 do 8.65 k., jęczmień browarny 6.70 
do 6-75 k., na krupy 5-40 do 5.75 kor., owies 
5.50 do 6 00 k.. rzepak 1140 do 11.80 k., konicz 
czerwony — .—  do — .— , biały — .—  do — .— , 
kukurudza — .—  do — .—  kor. wszystko za 60 
kilogramów.

Gal. Bank dla handlu i  przemysłu.
§ Z kolei. Anstryacko-węgiersko-rosyjski zwią­

zek kolejowy. Z ważnością od dnia 1 marca n. st. 
(17 lutego st. st) 1900 weszła w życie nowa ta­
ryfa, część I  rozdział A.

Południowo • niemiecko - austryacko - węgierski 
związek kolejowy. Z  ważnością od dnia 1 marca 
1900 wszedł w życie dodatek IV  do ezęśoi I I  ze­
szyt D (zeszyt wspólny) z 1 kwietnia 1896.

TELEOR A BUf^PRZEGLĄDU".
Wiedeń 7 marca. Dzienniki, omawiająo 

wozorajszą dyskusyę w Izbie panów, podnoszą 
powagę, jaka cechowała cały przebieg obrad, 
mimo że podczas nich uwydatniła się silna ró­
żnica zdań.

"Wedle Fremdenblattu wczorajsze posiedze­
nie dowiodło, że Izba panów nie straoiła nic 
ze Bwej siły w tak trudnem położeniu, *N . Fr. 
Presse widzi zasługę Izby panów w tern, ża 
woale niepięknemn sposobowi narad w  Izbie 
posłów przeoiwatawiła szlaohetny, pełen taktu

spokój, panujący przez oałe wczorajsze posie­
dzenie.

Wiedeń 7 marca. Żądanie kredytu dodat­
kowego do preliminarza inwestyoyjnego w su­
mie 1,700.000 koron uzasadnia ministeryum 
skarbu tem, że zażądany przez rząd w ubie­
głej jesień: w przedłożeniu, dotyozącem zapo­
móg z tytułu klęsk elementarnych, mianowioie 
z tytułu zeszłorooznyoh powodzi kredyt 3 mil. 
złr. na usunięoie szkód, wyrządzonych przez 
powódź kolejom państwowym i na zabezpie- 
ozenie urządzeń kolejowych przeoiw ponowie­
niu się tyoh szkód, został w porozumieniu z 
rządem zniżony o 850.000 złr., aby tę ostatnią 
sumę można było obróoió na złagodzenie in- 
nyoh następstw klęsk elementarny oh- Obaonie 
zatem domaga się rząd owej kwoty 850.000 złr. 
ożyli 1,700 000 koron na cele kolejowe z fun­
duszu inwestyoyjnego.

Budapeszt 7 marca. Świadkowie barona 
Banffyego wystosowali do wydawcy Yaterlandu 
telegram, w którym przyjmują de wiadomośoi 
oświadozenie tego dziennika, że nie chciał 
on naruszyć ozoi barona Banffy’ego, wzywają 
jednak ów dziennik, ażeby twierdzenie swe o 
rzekomem niezwróceniu t. zw. funduszów par- 
tyjnyoh sprostował e tyle, iż bar. Banffy 
wszystko, ezem rozporządzał w ohwili ustąpie­
nia, oddał swojemu następcy. Rzekomy fun­
dusz wyborozy z roku 1898 wogóle nigdy nie 
istniał. W  końcu domagają się świadkowie, 
aby wskazano im autora wiadomości Yaterlan- 
du, lub aby wydawawoa dał satysfakoyę bar. 
Banffye’mu.

Petersburg 7 marca. Petersburger Herold 
(dziennik wyohodząoy po niemieokn) omawia 
w artykule wstępnym ostatnią mowę p. Horzi- 
oy w parlamencie wiedeńskim, zwróconą prze­
oiw pokojowej polityoe Rosvi i odpiera sta­
nowczo twierdzenia posła młodoozeskiego. P i­
smo to zaznacza przedewszystkiem, że zagra­
nica spogląda obojętnie na zajścia w wiedeń­
skim parlamencie, ponieważ wie, że byt Au- 
stryi jest zapewniony także bez pomooy stron­
nictw austryackioh. Szczególnie skargi posła 
Horzioy na przymierze rosyjBko-franouskie wy­
wołały w Petersburgu tylko uśmiech pobłaiu- 
wy, a jego ataki na rosyjską jsolitykę pokojo­
wą uważane są tu jedynie jako objaw zadzi­
wiającej śmiałości. Ideę konferencji w Hadze 
wszystkie narody przyjęły życzliwie; oozywi- 
sta rzecz, że to tylko pierwszy krok na drodze 
do wielkiego oelu. Podozas gdy konferenoya 
pokojowa obecnie już zaznaozyła bez kwestyi 
poważne ślady, p. Horzica ośmiela się mówić
0 bladze. Ojozyzna nasza — kończy to pi­
smo — ma ozysto rosyjski interes w tem, aby 
sąsiadować z państwami silnemi i konserwa­
tywnie administrowanemi, których prawa sza­
nuje tak samo, jak one respektują nasze pra­
wa. Natomiast małe, niespokojne demokraoye 
na naszyoh granicach nie obudziłyby w nas 
żadnej sympatyi.

Paryż 7 maroa. Senat apelaayjny policyi 
poprawczej zatwierdził wyrok pierwszej inst m- 
cyi, wydany w prooesie Assompsyonistów i u- 
trzym&ł w mooy orzeczenie cc do rozwią 
zania kongregaoyi.

Londyn 7 maroa. Izba gmin przyjęła mię­
dzy innymi wniosek kanclerza skarbu, doma- 
gaiąoy się upoważnienia do zaoiągnięoia poży­
czki w sumie 35,000 000 szterlingów.

Paryż 7 maroa. Według oficjalnego ogło­
szenia prezydent Loubet dokona w dniu 14 
kwietnia aktu otwarcia wystawy międzynaro­
dowej.

Londyn 7 maroa. Times donosi z Kap- 
sitadtu, że na okręcie transportowym, który 
przybył tam z Rosano, stwierdzono wypadek 
dżumy. Okręt wzięto w kwarantannę.

Wiedeń 7 marca. Koło polskie odbyło dziś 
poufną naradę n«d wyborem wiceprezydenta 
Izby, poozem p. Rapcport przedłożył petyoyę 
krakowskiej Izby handlowo przemysłowej o re- 
gnhoyę żeglugi handlowej na Wiśle Wybrano 
dla sprawy tej komisję, w której skład weszli 
pp. Rapoport, Milewsk’ , Weigl, G-órski i  Ko- 
lisohar.

Londyn 7 maroa Times ogłasza artykuł, 
którym powiada: Naró i angielski aż do 

ostatniej -wojny nigdy jeszcze nie wywołał 
w szerokich kołsoh zagranioznyoh tyle zawiśoi
1 *azdrośoi, j*k  obecnie Radość z powodu klęsk, 
jakie Anulioy z poozątku wojny ponosili, wy­
wołała w Anglii wielkie zdziwienie. Naród 
angielski w ostatnich miesiąoaoh otrzymał na­
der pouozająoę lakcyę i będzie wiedział, jak 
na przyszłość ma urządzić swoją politykę.

W iemy — pisze Times — ile warte są 
patetyozne frazesy praiy zagranicznej no rzecz 
Boerów; pomimo tyoh frazesów nikt palcem 
nie ruszy, aby Boerom przyjść * pomocą , bo 
rozumne zachowanie się wszystkich mocarstw 
dowodzi, że żaden mąż stanu kiarująoy poli­
tyką zagrauiozuą nie zechce nieopatrzną swą 
interwenoyą wywołać pożaru światowego.

W o j n a  w  A f r y o e .

Capsttadt 7 marca. Dotychczas przywiezio­
no tu z Paardebergu 3 660 jeńców boerskioli.

Dordrecht 7 marca. Dywizya generała Bra- 
. bante zdobyła na Boeraoh kilka wazów, a mię 
, dzy tymi wóz naładowany karabinami sy- 
; stemu Martiniego. Zabrała też wiele wołów 
i owiec.

Londyn 7 marca. O zwycięstwie jenerała 
Brabanta donoszą do Biura Reutera z Dor­
drecht 5 b. m .: Anglioy straoili 5 ozy 6 ludzi. 
Zabrali oni jeden fort nieprzyjacielski i popra­
wili znacznie swoje stanowiska. Boerowie wal- 
6zą zacięcie, Anglioy mnszą zdobywać każdą 
piędź ziemi. Nieprzyjaciel jednak ostatecznie 
pokonany, oofnął się wraz z wozami i działa­
mi. Anglioy w ostatnich dwóch dniach stra­
oili 30 ludzi, między tymi jest 12 ozy 13 za­
bitych. Straty nieprzyjaciela, jakkolwiek do­
kładnie jeszcze nieznane, są jednak prawdopo­
dobnie ciężkie.

R a d a  p a ń s t w a .
Wiedeń 7 marca. Na poozątku dzisiejsiego 

posiedzenia Izby posłów, minister skarbu dr 
Boehm-Bawerk oraz minister handlu baron 
Gall odpowiedzieli na szereg interpelaoyj.

Następnie Izba przystąpiła do wyboru 
pierwszego wiceprezydenta. Alfabetycznie wy­
woływano posłów, a oni oddawali swa kartki, 
poozem przerwano posiedzenie, aby dokonao 
skrutynium,

W tej ohwili t. j. o godzinie 2ej p o je ­
dzenie jeszcze nie jest otwarte, ale rezultat 
wyboru już jest wiadomy: F< Prads otrzymał 
163 głosów i został wybrany pierwszym uńcepre- 
zydeniem; p. Zaezek otrzymał 92 głosów ; nad­
to oddano bardao wiele kartek czystych.

HOTEL IMPERIAL
j pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 
j Lwów —  ulica Trzeciego Maja.
| Przyjechali dnia 7 marea. Hr. J. Potocki 
: z Rymanowa. Dr. H. Seinfeld z Krakowa. E. Kloss 
I z Krasnego. W . Loffler i K . Lóffler z Londynn.
' 23. Brzsński z Paryża. D. Osiemsky z Pragi, K. 
: Mokrsyński z Ukrainy. F. Zawłaństy z Budape- 
i sztu. T. Mikszewski z "Warszawy. K. Dziubakie- 
j wicz z Jass. Z. Kolczyński z Odessy. K. Smalski 
! z Krzemieńca.

HOTEL EUROPEJSKI 
A L B E R T  S Z K O W R O N  

Lwów —  Plac Maryacki,
Przyjechali dnia 7 marca. Hr. J. Męciński z 

- DnklL B. Pilatowaki z Brodów. Eisner v. Eisenhof 
i z Wiednia. C. Dydyńaki z Ulucza. M. Rościszewski 
1 ł Królestwa. Hr. A. StarzeńsVi z Dąbrówki. S. 
Cieński z Wodnik. M, Olszański z Podwołoozysk.

! St, Moysa z Rudnik. George May z Paryża, M. 
Szawłowscy z Przewłoki,

Ihótel fran cuskF
Plac Maryacki —  Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem, urządzony, 
pilzneńska restauracya z pokojem do śniadań, 

cukiernia i  fryzyer w miejscu. 
Przyjechali dnia 7 marca. A. hr. Łosiowa z 

z Chocima. J. hr. Czosnowski z Badapesztn. M. hr. 
Borkowski z Mielnicy. L. br. Wattman z Rudy. 
A. hr. Ożarowski z Strzałek. J. br. Fróhlich z Sta­
nisławowa. K. hr. Rostworowski z Hrehorowa. A. 
Abgarowicz z familią z Bratyszowa. S. Krasnopol­
ska z Latacza. S. Kędzierski z Moreszczowa. A. 
Cieński z Olejowa. A. Dobrowolska z Czortkowa. 
M  br. Archen z Gracn. R. Weilinger z Hanan. 
Dyr. Z  Przybylski z Warszawy E. Milkowski z 
Gorlic. S. Zwolski z B-yniec. M.Podlewski z Czer­
nicy. Dyr. E. Strohschneider z Horodenki. W Żu­
rowski z Myczkowiec. W. Malinowski z Kudyno- 
wio. J. Trojan z Komarna.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Reaakcyi, nie bierze też 

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Bfl(Z N 0$C
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T E M

WYPALONY

KOREK?

I

Kantor wymiany
c. k. uprz. galicyjskiego

! Banku hipotecznego
j kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
I i monety

najdokładniejszym kursie dziennym, nie lioząo 
żadnej prowizyi.

" 1 1 -  -  - ■■■■ 1 - a  :    —

po

Założony w roku 1853.
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 

pod firmą:

AUGUST SCHELLENSERG j SYN
we Lwowie ni. Karola Ludwika 1.

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war- 
tośoiowe i monety.

Losy na spłaty miesięczne
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

Wydawnictwo gazety loaowań „Nadzieja". Pre­
numerata roczna K 3 40 we Lwowie, K. 3*60 na 
pro winny!.

L w ó w  7 marca (Z Izby handlowej).
Obliczenie wedle nowego eystemn w walucie koro­

nowej za 100 koron wartości nominalnei. z wriatkian 
losów, których kurs liczy sie od sztuki.

w?ol9 Kłr°l* Ludwik* 420
koron 100*30 do 101*80 Kol*j Lwowsko - Czerń.-J*sska 
po 400 kor 140*50 do 142 50. B*nka hipotecznego po 
40° ker 174 00 do 1 7 7 Akcye garbami w 
Wit po 400 kor. —*— do 80*—. Tow. bodowy w*- 
fonow w Sanoku po 600 koron 95'— do 10000. Banku 
dk handlu i przemysłu po 40<> k. 97-00 do 9800

L is ty  zaataw ne za 10<j ko. Banku hipot. gaili. 
6 proc. losy w 60 lat. z 10 proc. prem. 109-30 do 110-00 
4 i pół proc. los. w 50 lat 98 30 do 99*00, 4 proo. loa. 
w 60 lat 92 50 do 98 20. Banku kraj. 4 i pół proc los w 
61 lat 99.83 do 100*60. Banku kraj. 4 proc. los w 67 lat 
96-00 do 96-70. — Tow. kred. gal. damskie 4 proc. (I eml- 
zya. 94-50 do 95*20, 4 proc. los w 41 i pół latach 94 60 
do 95*20, 4 proc. los w 56 lat 93 50 do 94.20,

O b lig i za 100 ko., Gal. fund. propinacyjnego4prc. 
96-75 do 97-45. Bukowińskiego fond. gropm. 5 proc 101.50 
do — . Kom. Banka kraj. 6 proc. (II emisyi) 100-60 do 
101*20. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
pt 200 koron 95 60 do 96*20. Pożyczki krąj. 6 proc. 103-00 
do —•—. 4 proc. z 1893 r. 94 80 do 95 00, miasta Lwowa 
pc 200 koron 92*50 do 93‘20.

S o n e ty . Dukat cesarski 11-36 do 1155. Napoleon- 
dor 1917 do 19 37. Bubel rosyjski papierowy 256*00 do 
257.00. 100 marek niemicckiah 117-83 do 11840.

Wiedeń 7 marca. (Giełda towarowa). Cu­
kier (stale) 25-80. Nafta galioyjska bez zmia­
ny. Spirytus niezmieniony 39 60.

Ber!i« 7 maroa. (Zamknięoie giełdy). (Po­
dług obliozenia procentowego). Banknoty au- 
stryaokie 84 50. Spirytus 47 70.

Paryż 7 maroa. (Zamknięcie giełdy). Trzy­
procentowa renta 102-12. Mąka („Flenr de Pa- 
ris“) 25 90.

Wiedeń 7 maroa. (Giełda zbożowa). (Kur­
sa w koronaoh i po 50 klg,). Pszenica na 
na wiosnę 7 56—7-58, na maj ozerwieo 7 64— 
7-65, na jesień 7 85—7*86; żyto na wiosnę 
6-50—652 na maj-ozerwiee 6 62—6 63, na ja­
sień 6*74—6-76; kukurudza n# maj-czerwiec 
5*40—5 41. ńa ozerwieo-lipieo 000—0*00, na 
lipieo-sierpień 0D0— 0U0; owies na wiosnę
5  21-5-23, na maj-ozerwieo 5-31—5*32, na je ­
sień 000-0*00; rzepak na styczeń-luty 00-00, 
na sierpień-wrzeaień 12*65— 12-75; olej rzepa­
kowy na kwieoień-maj 32-1/,—33-1/,. Ter den- 
oya: spokojna. Pogoda: pada śnieg.

Budapeszt 7 maroa. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronaoh i po 60 klg.). Ptzenioa na 
kwieoień 7-39—7-40, na październik 7-68-7-69; 
■yto ua kwieoień 6-26—6-27, na październik 
6*44—6*45; owies na kwieoień 5*91—6-93; ku­
kurudza na maj 6*11—512 rzepak na sierpień 
j.i- 25—12-35. Oferty nt pszenice dostateczne. 
Ohęi kupna mierna. Tendencja; spokojna. Po­
goda: pochmurno.



PRZEGLĄD * dnia 8 marca 1900.

C O E L E O ł T B
POWIEŚĆ 

Maryona Crawford.
T/ómaczyfa z angielskiego Zofla baronowa Hartingn

(Ciąg dalMzy).
—  Ozy nikogo nie zastaniemy w domu ? — 

spytał Orsiao.
— Nie, chyba, że kogo zamknięto przez za

pomnienie — brzmiała odpowiedź. — Możeby 
jednak było bezpieczniej nie iśó wprost do 
drzwi, ale dostaó się tam cichaczem, okrążając 
mur. Nikt nigdy nie może wiedzieć co jest za 
drzwiami, póki są zamknięte.

San Giaointo roześmiał się sucho, a Or- 
sino bacznie popatrzył na notaryuaza, na któ­
rego twarzy nic nie mógł wyczytać.

— I, doprawdy, że zawiele krzaków rośnie 
dokoła domu — mówił Basil. — Jeżeli mógł­
bym być na tyle śmiałym, aby dać pazom ra­
dę, to życzyłbym zabrać się niezwłocznie do 
wycięcia ich. Będzie na to jeszcze czas przed 
nocą, bo dni teraz są długie.

— Czy ta roślinność szkodliwa dla zdrowia ? 
— zapytał Orsino.

— Dla zdrowia ? O, nie... Tylko łatwo może 
się za niemi zasadzić jaki człowiek, a ludzi, 
mających złe zamiary, nigdzie niebrak na świę­
cie. Nieoh tylko panowie nie sądzą, że 
mam na myśli Don Ferdynanda Paglinkę. Ale 
tylu jest włóczęgów po drogaoh, którzy sobie 
życie ludzkie za nic ważą. A le upewniam pa­
nów... upewniam, że to nie odnosi się do Don 
Ferdynanda. Życzę szanownym panom szczę­
śliwej podróży, najlepszego powodzenia i speł­
nienia zamiarów.

Odprowadził ioh do powozu, widocznie 
rad przerwać rozmowę i odjechali dalej, mając

na koźle przewodnika, który zajął miejsce obok 
padrona. Miał on staroświecką strzelbę prze­
wieszoną przez ramię.

Orsino znalazł, że Randozzo jestsmutnem 
i posępnem miasteczkiem, pomimo pięknych, 
misternie rzeźbionych kamiennyoh bram, gan­
ków i saraceńskiej okazałej katedry; to też 
rad był, kiedy się znaleźli znowu na otwartem 
polu, pnąc się pod górę przez zaozynające sięjjuł 
ezarne pustkowia. San Giaointo rozejrzał się 
dokoła i nie mówiąo nio, wydostał jeden z win- 
ozestrów, obejrzał starannie zamek i przeliczył 
ładunki.

— Znasz się na tej broni ? — zapytał Orsina.
— Rozumie się — odparł tamten.
— "W takim razie radziłbym ci nabić ją.
— Jeżeli ohceoie... — niedbale odparł Or­

sino, który snadż ostrożność tę poczytywał za 
zbyteczną

Jechali stępa pod górę, a karabinierzy 
tuż za powozem. Dwaj podróżui nie mogli w i­
dzieć drogi przed sobą, bo zasłaniali ją prze­
wodnik i padrone, którzy rozmawiali ze sobą 
po cichu syoylijskiem narzeczem.

Naraz, z wielkim hałasem i ohrzęstem 
broni, dwóch karabinierów, odłączywszy się 
od reszty, w pełnym galopie przeleciało około 
powozu i puśoiło się przodem pod górę. Wach­
mistrz, patrząc byBtro przed siebie, podjeohał 
do San Giacinta.

Przewodnik spuśoił strzelbę z ramienia i 
położył ją sobie na kolanach, odwiódłszy ku­
rek. Margrabia, trzymając wciąż winozester w 
ręku, przechylił się z powozu, aby zobaczyć, 
co się dzieje.

Nio jednakże nie było widać, próoz dwóch 
karabinierów, pędzących naprzód pod górę wy­
ciągniętym galopem,

— Na szozyoie góry dostrzegliśmy kon­
nego jeźdźca — objaśnił wachmistrz — na

nasz widok rzucił się w bok i znikł co koń 
wyskoczy. Nie złapią g e , bo miał dobrego 
wierzchowca.

— Dużośoie mieli kłopotu ostatniemi czasy?
— spytał margrabia.

— Ze?złego tygodnia zatłukli jednego z mo­
ich ludzi i użyli jego munduru za przebranie
— poważnie odparł wachmistrz. — Ten oto 
frant wartował tam widocznie, aby uprzedzić 
kogoś o naszem przybyciu.

Dwaj żołnierze zatrzymali konie na 
szozyoie góry, rozejrzeli się dokoła i dali zda- 
leka znak waohmistrzówi, że nie widzą ni­
kogo. Ten rozkazał im ręką, aby czekali na 
miejscu.

— Popędźno konie, Tato — rzekł wach­
mistrz do padrona, który ani się obejrzał, ani 
zdradził żadnego zaciekawienia podczas tego 
zajścia, ale zaraz posłuchał rozkazu, ta k , źe 
powóz ruszył żywiej z miejsca i wkrótoe sta­
nął na górze. Tu San Giaointo spostrzegł, że 
droga spuszcza się nagle ku dołowi, przez wą­
wóz, utworzony spadkiem dwóoh gór. Dokoła, 
jak oko sasięgło, nie było widać nikogo, ale 
po prawej stronie, na jaką milę przestrzeni, by­
ły wielkie nierównośoi gruntu, które mogły z 
łatwością służyć za sohronienie człowiekowi i 
koniowi zarazem.

Kiedy Orsino skońozył nabijać dubel­
tówkę, rozejrzał się po okolicy i poraź pier­
wszy zobaczył czarne pustkowie, o którem 
mu wspominała Wiktorya i sprawdził słu­
szność jej twierdzenia, że w zagłębiaoh lawą 
wypalonego grnntu z łatwością może się za- 
ozaić morderca. Trudno było istotnie wyobra­
zić sobie coś równie posępnego i dzikiego, jak 
to wzgórze na tvlnym stoku Etny. Wulkani­
czne wybuchy dawnych i późniejszych lat wy­
lały dokoła potoki płynnego krzemienia i czar­
nych popiołów, zaskrzepłyoh w głębokich bru­
zdach rozpadlin, rysujących prostopadle cały

zachodni stok wulkanu. Na całej spalonej po 
wierzohni, wiosenną porą, kępami rosło ja ­
skółcze ziele, którego jaskrawa żółtośó odbi­
jała od ezarności spopielonego łoża ziemi, na- 
dająo mu jeszcze posępniejszy wygląd. Gdzie­
niegdzie, w  odstępach dwóch, czy trzeoh mil, 
widniały grupy opuszczonych szałasów, bez 
drzwi okien, ulepione z gliny, a przytykające 
zazwyozaj do skrawka ornej ziemi,, wykrojone­
go pomiędzy dwoma łożyskami lawy. Odle- 
głośoi pomiędzy, niemi były tak wielkie, że 
chłopi gromadkami wyruszali dla uprawiania 
ioh o pewnej porze roku. Póki trwała siejba, 
sypiali oni w improwizowanych wioskaoh, po­
tem zaś wracali do swoich siedzib w dolinie, j 
zostawiając plon w spokoju, aż do chwili na­
dejścia pory żniwa. W  gierylasowyoh zapa­
sach, pomiędzy regularnem wojskiem a wyję­
tymi z pod prawa, szałasy °łużą nieraz za 
pnnkta obronne i bywają często placem zacię­
tych bojów i krwawych soen mordu. Kamien­
ne mury, w  których powybijano tylko otwory 
na drzwi i okna, chronią dobrze od wnętrza, 
a ludziom uzbrojonym w dalekonośne karabi­
ny, łatwo jest bronić przystępu do nich.

Po małem zamięszaniu, spowodowanem 
pościgiem za nieznanym jeźdzoem, dwaj żoł­
nierze wysunęli się przodem, a reszta jechała 
tuż za powozem; wszyscy zaś mieli dubel­
tówki położone przed sobą, na kuli siodła, aby 
na wszelki wypadek być gotowymi do obrony. 
W iedzieli oni z doświadozenia, że póki się 
trzymaó będą razem, żadna, nawet liczniejsza 
partya bandytów nie ośmieli się atakowaó ioh 
na otwartym gościńou. Ale nie zaszło nic 
nadzwyozajnego. Jeździeo przepadł bez słyohu 
i wieści, a powóz posuwał się powoli coraz 
bardziej w górę, wśród rytmioznego niemal 
dźwięku dzwonków pocztowych i szczęku sta­
lowych pałaszy.

— Troohę prędzej, Tato — naglił od czasu

do ozasu wachmistrz padrona, ale zresztą nikt 
nie rozmawiał. San Giaointo i Orsino ozuli się 
zmoczeni daleką podróżą, kiedy naraz, na o- 
strym zakręcie drogi, konie zwolniły biegu i 
zbeozyły na prawo z gościńca.

— Oto Camaldoli —  objaśnił Tato, po raz 
pierwszy obracając się ku podróżnym, do któ­
rych nie przemówił ani słowa w drodze. — 
"Widzioie panowie, ot, tam, pod drzewami, ba­
sztę dyabelską, u spodu której płynie rzeka.

Dokoła, jak oko zasięgło, nie było widać 
żadnego innego ludzkiego mieszkania, ohoó 
wioska Santa Wiktorya była niezbyt odległą. 
Stary gmach, nad którym sterczał tylko czar­
ny czworograniasty szozyt baszty, oały zasło­
nięty był gęstemi krzewami. Poniżej, na pra­
wo, w stronie górskiego potoku, który Tato 
szumnie nazwał rzeką, przestrzeń była cała 
zasadzona dzikiemi gruszami, osypanemi bia- 
łem kwieciem, na które zachodzące słońce 
rzucało szkarłatną łunę. Bliżej murów, różowe 
puchy rozkwitłych brzoskwiń unosiły się, jak 
obłok w powietrzu, a żywsza i świeższa zieleń 
szczytów drzew tworzyła jakby przepierzenie 
dla ciemnego gąszozu zbitych gęsto u spodu 
karłowatych krzewów. Droga była wysadzona 
kolozatą tarniną, która rosła tak gęsto i wy 
soko w miarę spadku góry, że dosięgała wzro­
stu człowieka, u tor był tak wąski, że kiedy 
karabinierzy próbowali jechać po obu stronaoh 
powozu, musieli się cofnąć, ze względu na za­
gradzające im drogę gąszoze. Cała gromadka 
jechsła prędko, a Orsino zrozumiał teraz, dla­
czego Basili tak ich ostrzegał przed gęstwiną; 
to też położył sobie dubeltówkę na kolana 
i od czasu do ozasu zaglądał pod krzaki, jak­
by przygotowany był na zasadzkę.

(Ciąg dalszy nastąpi).

(amerykański owies gnieciony) jako kasza lnb zupa, które to potrawy każdą razą gorącą wodą w  10 do 15 minutach sporządzić
można są zdrowe i lekkie.

„Ouaker Oats“ jest wszędzie do nabycia.

Woda lwowska
XXXXXXIXXXXXX

Dzieło co tylko wydane p. t.

Księga
Złolycli myśli, zflań i maksyiB
z różnych źródeł zebrał, podług 
treści w alfabetycznym porządku 

ułożył ks. J. S.
(2 grube tomy str. 621 i 629 

w 8-ce).
Cena egz. 9 koron, a z przesył­

ką 9 koron i 82 gr. otrzymała na 
skład główny i poleoa

Księgarnia katolicka

D r. W Ł A D . Ml
w  K rak ow ie , Rynek 30.

X*»XXJ» §xxxxxx
W d o w a  lat 25 poszukuje posad? ja ­

ko klucznica lnb zajęcia opieki przy 
chorej osobie. Zgłoszenia przyjmuje Ma­
r y i  M. post. rsst. Krechóu, Glićsko,

7 0  e t .
p<51 kilograma kawy niezrównanej 

gS F * dobroci, aromatycznej, do nabycia 
jedynie tylko w bandln Leonarda Solec­
kiego, Lwów Batorego 2  5 klg. woreczki 
/ranko wysyłam do wszystkich miejscowości.

Poszuku je się do kupien ia 
nnmera „Przeg adn“ z roku 1899 14, 22, 
32, 38, 42, 48, 67, (9 , 82, 145, i £4, 167, 
202, ?17, 267, 273. Zgłoszenia do Ajencyi 
Dzienników, Lwów, Pasai  Ha as mana

„ L e o n a r d ó w k a “
niezrównanej dobroci stara łytnia wódka 
butelka 1 *L, pól butelki 50 ct. poleca 
Bandel L e o n a r d a  S o le c k ie g o  Lwów

Batorego 1 A  __________
C o h r u l/ o  a p a r a t ó w  fotograficz 
I d l i i  11 "1 nycb Edmunda Brodkow-

skiego we Wiedniu I  Beltariastrasse 10 
poszukaje 1 2  r o b o t n i k ó w  (zdolnych 
i chętnych do robót artystycznych) cze­
ladników stolarskich i czterech uczni, pier 
wszeństwo mają Polacy i  Rusin! z Galicy i. 
Zgłoszenia pisemne z podaniem wymagań.

odznacza się bardzo przyjemnym i długo­
trwałym zapachem. Woda lwowska jest 
znakomitą perfumą do skrapiania' sukien 
i chustek. — Flakon 8 0  centów i 1 złr.

5 0  cent.

J a n  i h i t a ł o w s c z
Sklepy własne: we Lwowie, Krako» ie,Przemyślu, Czer- 
niowcacb, oraz we wszystkich pierwszorzędnych apte­
kach. droeueryach, sklepach i zakładach fryzverskich,

Do wydzierżawienia
od 1901 roku folwark odległy 8 mile od 
Lwowa, milę od kolei, 700 morgów obsza 
ru. Bliższa wiadomość u d r .  Ł i s i e -  

w i r i ó w ,  Lwów, Akademicka 19.

| V  P o m im o ,  śe wełna i rozhar po 
drożały o 30 pr. sprzedaje k o ł d r y  i  
m a t e r a c e  po dawnych niskich cenach 
tylko specjalna pracownia i magazyn 
pościeli J ó z e f  S c h u s te r ,  Lwów Ko 
pernika 5. Cenniki gratis. ___________ __

Centralne biuro Bodyńskiej
Lwów, Rynek dom Andriolego 

poleoa barazo zdolne panny słu 
żące i wszelkiego rodzaju dobo­

rowa służbę._____
P o t a n i a ł o  d r z e w o  o p a ło w y

wyjątkrwo tylko na składzie Anny Czaj­
kowskiej, Lwów, Zygmuntowska.__________

Z a m i e n i a m  na kamienicę majątek
ziemski ped Lwowem, wartość 180000 
koron. Adwokat Ełażejowski, Lwów.

D o  s p r z e d a n i a  parcele budowlane 
rzy ul. Krzyżowej, Polnej, £9 listopada i 
adownickiej po cenie 3, 5, 6, 8, 10 i 12 

złr. za 1 sag kwadratowy. Bliższa wiado­
mość Rzeżnicba 16.

P:
Si

Z a m i e n i ę  majątek ziemski, folwark 
budynki murowane, 400 morgów obok 
Lwowa cena 70.000 złr. na nową kamie­
nice we Lwowie. Adres: Zamiana, Lwów 

post. rest.________________

Srawa miodowa
(H o lo u s  lan a tu s ) 

ego zbioru z obszaru dworskiego B o  
n a  nasisn’ e świeże i pewne, na 

suche lub mokre, zupełnie liche,l O UCH C —-----1  r ------
stwisha wyborna roślina, r»z zasiani 
kilka łat. J e d e n  k o r z e c  wraz 

kiem kosztnje 1  zł. W- *•; Pr*y 
e naraz dziesięć korcy, dodaje się 
! beapłatnie — na wagę 100 k i io ę  

w. a. Zamówienia uskutecznia «f. 
B u l s i e w i c z  w  B o c h n i .

8. MOTYLEWSKI 

KRZYSZKOWSKI
Lwów, plac Maryacki I. 6

(obok hotelu Francuskiego) 

polecają:
Koszule męskie po 1.90, 2,25 do 3.

, „ z kołnierzami 1 man-
szetami przyszytymi po 2 85 do 3.50.

Kołnierza po 20, manszaty po 35.
Bielizna wełniana jak koszule, spodnie 

i  kaftaniki od 1 20 za sztukę.
Kamizelki do polewania z rękawami, 

wełniane, włóczkowa i  irćhowe od 
3.50 za situkę.

Skarpetki i pończoohy męskie weł­
niane, nicianne i fildecosse od 20 ct. 
za parę.

Haweloki i Bundy angielskie i krajowe
wyroby od 10 zł. za sztukę.

Płaszcze gumowe i zwyczajne palta 
tylko najnowszy krój) od 12 zł. za 
sztukę.

Koce angielskie gładkie i imitarya ty­
grysiej skóry do okrywania łóżek 
i nóg od 7 z ł-

Parasole angielskie i krajowego wyro­
bu od 2 zł. za sztukę.

Woda kolońska i perfumerya francu­
ska i angielska.

Wyroby ze skóry jak pularesy, torby, 
kufry, torby na akta, szkatułki i torby 
urządzone do 200 za sztukę.

Czapki najrozmaitszych form do po­
dróży i polowania od 1 zł. począwszy.

Rękawiczki tylko angielskie jak glacce 
irebowe, łosiowe, nicianne, jedwa­
bne, wełniane i futrzane.

Buciki męskie robione podług naj­
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z cielęcej skóry, czarne i żółte.

Kalosze' rosyjskie (petersburgskie) i 
amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach,

Kapelusze i cylindry Habiga i angiel­
skie do pory roku co sezonu świeży 
fason.

Krawaty we wssystkich fasonach po
najniższych cenach od 25 centów 
za sztukę.

Cenniki na żądanie franka.

Temasyoa czyli

^ Z u ź l e  Thomasa potaniały.
14% i kwasu fosfor, z gwarancja

: : :
17"/I
i8%) : :

rozpuszczal­
ności w kwa­

sie cytry­
nowym

zlr 2 88 i dbw
. 255 2 5
„ 2.7-3 g o - a - g jg ,O CA 1 ^ -2

2 59 I *- 2 *  5 '"
P,t4H O O8 06

ofiaruję w warunkach mojego katalogu Nr. 1 z 20 styetnia 19C0 r.

D o s t a w a  n a w e t  w  p r z e c ią g u  2 4  g o d z in  p o  
n a d e jś c ia  z a m ó w ie n ia  z a p e w n io n a .

Stosując się do życzenia P. T. Rolników, liczę od dnia dzisiejszego 
tylko za kwas fesforowy rozp isrcza ln y . n ie  podnosząc cen. 

Analiza kontrolna na m rje koszta.

Dom Rolniczo-produkoyjny

w M o w ie .
Superfosfaty, saletrę rbilijską i wszystkie inne nawozy sztuczne pod 

uprawę wiosenną dostarczam jak najtaniej. Dotyczący cennik gratis i franko.

*
C

*8
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i
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ts
m
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Od dawien dawna ze twej dobroci i zapaohu znaną prawdziwą

M *g M  HERBATĘ ROSYJSKĄ
J  zbioru majowego polooa HANDEL

•** W. ADAMOWICZA
 w BRODACH na pograniczu rosyjokiom
funt „Familijnej" bardzo dobrej . . . 140
funt „Melange da Moscau" w oryg. opakowań. 2*59 
funt „Imperial" Cesarskiej w oryg. opak. 3-50 
funt „Okruchów" z najlep. herbat kwiatowych 1-20 
Znakomita KAWA „CEYL0N" franco 5 kilo 9 00Z  B B O D O W

___________ U L I C A  P I E K A R S K A  3. ____________

Wyborne Piwo Pilzneńskie
z browaru związkowego.

P i w o  T * 7 " o j i i L l c ł r I e
z browaru W go Zygm. Jordaua. 

do nabycia na szklanki, flaszki, syfony i beczki
z odstawą do domów lub na dworzec kolejowy.

Jeneralna Reprezentacya na Galicyę
Krzysztof Janowicz

Telefon nr. 410. 
U L I C A  P I E K A R S K A  3.  ________

przez lekarskie powagi polecana
ncllspezy irsdek pożywienia dla dziefl 
allnajlepszy dodatek dla nalaka . . . . . .

najlepszy irsdek dietetyczny dla dzleel cheryeb aa kiszki I żalą dsk 
De nabyeia w aptakaek I drogeiryaeb w paszkach p« 45 kr. I I zlr

B . K i f c k e ,  W ie *  YI|2 Stomper gąsce Nr. 44|46.

Mam zaszczyt zawiadc mió Szanowną P. T. Publiczność, 
ie  w moim pokoju do śniadań, zaprowadziłem nową zaszczyt­
nie znaną markę

3iwo eksportowe
L w o w s k ie g o  (T o w a rz y s tw a  a k c y jn eg o  b row arów , na 

szk lan k i i  butelk i.

Albert tSzkonrron
plac Maiyacki 7.

■*\ 14r-f
H A N D E L  H K B B A IT  I K A W I

E d mu n d a  Bi  e dl a
m  Lwowie, p3a*

poloca

HERBATĘ
obioru mąjtwofoi 

pól U . Congo ił, 1.60 
Buuchoui osarua 

—  jfblórmajowy 3, —
Kayoow c u m a  4—
Muugo do Land. 4—
W j siewki korbftd*- 

n . . . .  1.30 
WyaiowU iwjlsp- 

ssyeh herbat . 1.60

poleca nąjloyoao gatunki

JUL A  W  Y
a smoku esysty* aromotjuaym, 
któro rosayla franko oahtuno do 
każdej utncyi pocztowej 4% ktiogr, 

u  woreczku:
Fortorico . . 0.—  pół k. — .80

—,90 
1,— 
1.04 
l.Ofc 
l.Gti 
1.08 
1.&

1

Caba grubo siar*. 9.50 
Csyl.fl sioło su 10*—

, .  prsodnla 10.40
„ „ g. siara. 10.75
,  ,  portowa 10.76

Moccunrab, arom. 10.76 
Jawa ałotn 10.76

•p fih e w o B le  a l t  U s zy  H ą.

Zamówienia % prowinuyl wysyła tlę odwrotną poestą.

Rozsyłka sukna tylko prywatnym.
J e d e n  k u p o n ,  3*10  
m  d łu g o ś c i ,  w y s t a r ­
c z a ją c y  n a  1 u b r a ­
n ie  m ę s k i e  k o s z t n ­

j e  t y lk o

praw dz i­
wej

owczej
w r ł u y

zł. 2 80 z dobrej 
zł. 3'10 z dobrej 
zł, 4'80 z dobrej 
zł. 150 z delikatnej 
zł. 8-70 z delikatnej 
zl. 10'."0 z najdelikatniejszej 
zł. 12 40 z angielskiej 
zł. 13-95 z kamgarnu 

Kupon na czarne ubranie salonowe 10 zł.
Materye na zarzutki od zl. 3 ^5 za metr i wyżej. Lodenowe materyo w pię­
knych kolorach od zł. 6‘— d i 9 95 zł- za kupon Peruvienne i Deskings, ma­
terye na mundury dla urzędników państwowych, kolejowych i talary dia sę­
dziów ; najlepsze kamgarny i szewioty, jakoteż materye uniformowe dla straży 
skarbowej i zandarmeryi itd. itd rozsyła po cenach fabrycznych uznany za 
rzetelny i renomowany fabryczny skład sukna

I K I I e s e l - - ^ - a ^ C L 3 ^ L o f  w Bernie.
Próbki bezpłatnie. —  Wykonywania zamówień ściśle podług wzorów.

Uwaga: Zwraca sie szczególną uwagę P T  Publiczności, ie  materye 
przy sprowadzaniu bezpośredniem znacznie są tańsze, juk biorąc i d sprzeda­
jących. Firma Kiesel-Amhof w Bernie rozsyła wszelkie materye" po oryginal­
nych cenach fabrycznych bez doliczenia rabatu.

w łasnego  w y ro bu  «lla  sto larzy , in tro lig a to ró w  i 
d la  r a lin e ry j n a lty  do w y k le ja n la  beczek po leca  

po  najn iższych  cenach

Pierwsze galicyjskie towarzystwo 
dla przemysłu chemicznego

we L w o w ie  n liea  K ośc iu szk i liczba  5.

Odezwa.
PP. Jana Gruszczyńskiego tipa- 

dytora pocztowego z Zaleszczyk, 
Księdza Teodora Dwulita z Krupca 
op. Narol, Józefa Siedleckiego, pr*. 
kiykauta konceptowego tk. Dy- 
rekeyi skarb, we Lwowie i Agnie­
szkę Miławską ze Lwowa wzywa­
my, by we własnym interesie w 
oiągu ośm iu dni nam swe obecne 
adresy tem pewniej donieśli, iie 
że w razie przeciwnym skutki 
stąd wyniknąć mające sami sobie 

przypisać będą musieli. 
Zarząd wiedeńskiego

M agazynu „ A u  L o u v re “
we Lwowie, ul. Sykstuska 1. 6.

* 3  i  l i - ®3'c3 Sg 3

1M H t *
£ 3 2  <3 f i * !

-fn M iłs i  - f i  f i  j> 
ł M l h - s

Piaiiia ftfźtif
bardzo trwałe 

p iękne w  ton ie

T .  S l I * w " I : Ć L S ł s : I
W E  L W O W I R .

N a  e p rz e < l»£  k a m ie n i '* *
we Lwowie, niemal w śródmieściu, niosąca 
9 pr renty, 11 lat wolnych od podatau. 
Bliższa wlademość w kancelaryi adw. L i -  
w ie w ic z ó w ,  L w ó w  A k a d e m i c k a  

 l i c z b a  Il>,
U b o g i  Ł a z a r z .  Żćwardego łoża bo- 

•ści Bwraeam się do serc mitu,jacych Bo- 
Jga i bliźniego, aby nieszczęśliwemu ojcu 
rodziny raczyły łaskawie przyjąć z pomo- 
!cą. Po 14 letniej pracy zawodowej, od 6 
:lat obłożnie chory odleżałem aż do kości 
jboki 1 pozostaję w okropnej nędzy, Racz­
cie łaskawi Dobrodzieje uwzględnić prośbę 
moją a ten który powiedział: „ I  kubek 
jwody nie bedzie bez nagrody* z pewnością 
ten chrześcijański uczynek miłosierdzia 
położy na wagę słota. Ł a z a r z  K r ę -  
r o i .  TJstrobnm d Kro«Bo,

Najlepsze z nowszych odmian 
ziemniaków:

T o p a z ,  P i a s t  i  G w c y a ,  plenne 
i bogate w skrobię dla gorzelni jako­
też Bitaczne do jedzenia p o  c e n ie  
4  k o r o n  za cetnar metryczny 
w r a z  z  w o r k i e m  i dostawą do 
stacji kolejowej Bursztyn-Demianów, 
dostarczy z wiosną b. r. Zarząd dóbr 
w Demianowie, poczta Bursztyn, w mia­
rę rapasów i w<zesny<h zam/wień 
Rówrocześnie z zamówieniem należy 
nadesłać po dwie korony za każdy 
ctn. mtr., resztę należy tości za pobra­
niem kolejowem.

Zawiadomienie.
Mam zaszczyt zawiadomię Sza­

nowną Pałlicznośó, że z dniem 
23 lutego b. r. otworzyłem

Filję handlu korzennego
we Lwowie 

u lica  Z ie lon a  1. 4
a zaoratnsywszy takową w  św ie  
że i  doborow e to w a ry  po c e ­

nach najriższyck.
Dziękująo Szanownej P. T. Fu 

bliczności za dotychczasowo zau­
fanie, polecam óię i nadal licznym 
rc skazom. i

Z pełnjm szacunkiem 
L e o n a r d  So l eck i

T a k ż e
i na spłaty częściowe

bez podwyższenie cen. 
N a j t a ń s z e  ź r ó d ł o  c a k u p n a

wszelkich możliwych gatunków 
dywanów, firanek, portyer, oho- 
daików, kap, kooów, kołder i 

der na konie.

Speoyalny oddział dla pra­
wdziwych perskich i oryental- 
nyoh dywanów i portyer. W y- 
sortowane dywany i portyery, 
tudzież wiele resztek chodni­
ków, po bajecznie niskich cenach, 
illustrcwane cenniki gratis i franco
Wszelkie Mety 1 zapytanie adresować 

należy:
D o  z a r z ą d u  W i e d e ń s k i e g o  
J la g a a y n n  „ A U  L O U Y B E *  we
Lwowie, ulica Sykstaska 1. 6., albo we 

Wiedniu, IX. Hahngasse nr 36.

Światową sławę
wyrobiła sobie ł u b i a n a  i  z n a n a ,  ma­
jąca z a p a c l i  ś w ie ż y c h  f i o ł k ó w  

perfuma

PrinzBss Lnisa Meta
p e r f u m e r y a  Suss w  Dreźnie. 

Tylko prawdziwą otrzymać można n

Alojzego, Hubnera
we Lwowie.

Odsprzedających w innych miastach po­
szukają się.

jest niezawodnym środkiem do 
wyniszczenia

szczurów i myszy
nieszkodliwa dla ludzi i zwierząt 

domowych- 
Główny skład

W. CZOPP
najstarszy galicyjski handel 

farb, pokostów I lakierów 
Żółkiewska 2. .

* Rok założenia 1848.

Redaktor edpowiodaialiiy Wacław Masłowski Papier s fabryk* Cserlańskiej Drnkareia Narodowa Stasislawa Maniackiego * Ski —  Lwów, ul Ropctinke l-


